Wydanie poranne. 
Przedpłata. 


ma „Głos Narodu” wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: ul. św. Jana 1. 3. 
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Ł05 NARODU 


OHENNIK POLITYCZNY, ZAŁG2ONY W ROKU 1893 PRZEZ IGZEFA REGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRÉ. 


Wydanie poranne. 
Przedpłata. 


na „&los Narodu“ wynosi: 
an prewincji: miesęeznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 
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Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 
Numer z dodatkiem powie- 
ściowym 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. lan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1l. 3 (parter.) 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) xa pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 hałerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, 


Nr. 293. 


Kraków, Czwartek dnia 28 Listopada 1901. 


Rok IX. 


Roto i kraj. 


Koło polskie zdradza w ostatnich cza- 
sach nadzwyczajną ruchliwość ; posypały się 
interpelacje w różnych sprawach, takich na- 
wet, które dawniej uważano za nietykalne. 
Odważyło się Koło interpelować w spra- 
wie szykan pocztowych, żądać obrony dla 
Morskiego Oka, =— ba nawet potępiono 
w Kole pruskie nikczemności w sposób ró- 
wnie energiczny, jak to uczyniła prasa nie- 
zawisła. Widocznym więc jest zwrot w u- 
stroju Koła i jego taktyce. Coraz silniej 
przebija się tam przeświadczenie, że dawne 
sposoby są niewystarczające, a dotychcza- 
sowa trwożliwość przyniosła więcej szkody, 
niż pożytku. Nie sądzimy, aby zmiana ta 
była już stanowczą i stałą; Koło ulega ra- 
czej naciskowi opinji publicznej w kraju, 
niżeli własnym natchnieniom. Jeszcze zawsze 
przewodzą tam ludzie, dla których »pochwa- 
łac na audjencji, albo nawet uznanie z ust 
ministra, jest najwyższą nagrodą, jeżeli nie 
najpierwszym celem. Dobrze jednak, że po- 
tężne drgnienie oburzenia i boleści, które 
przebiegło całe społeczeństwo polskie, do- 
szło aż do wiedeńskiej delegacji i wyrwa- 
ło ją z otrętwienta. Nie jesteśmy wcale 
zwolennikami polityki demonstracyj, ale 
bojaźliwe unikanie wszelkich: silniejszych 
wystąpień, cofanie się przed każdem ener- 
gicznem zaznaczeniem swego narodowego 
stanowiska, stało się w Kole systemem, 
który budził w szerokich warstwach naro- 
du silne i usprawiedliwione niezadowole- 
nie. Dyplomatyzowanie przywódców Koła, 
będzie zawsze dla ogółu niezrozumiałe i 
wywołuje tylko nieufność i podejrzliwość. 

Ogół nasz znękany ciągłemi cierpienia- 
mi i rosnącą nędzą, potrzebuje koniecznie, 
aby mu wskazywano wielkie idealne cele, 
których poczucie tkwi w nim instynktownie, 
a które mu ze zbytniej ostrożności przy- 
słaniano mgłą polityki bieżącej, często złu- 
dnej, zawsze poziomej. Nic więc dziwnego, 
że pomiędzy Kołem a krajem nie istnieje 
ten ścisły węzeł harmonji i solidarności, 
który powinien związać naród z jego przed- 
stawicielami. Polityka wyborcza, prowadzo- 
na w kraju niejako pod auspicjami Koła, 
kunsztowność i niejasność polityki Koła w 
Wiedniu, a wreszcie nieustanna uległość 
wobec zmieniających się rządów, wytwo- 
rzyły tę atmosferę nieufności i ńiezado- 
wolenia, która otacza delegację wiedeńska. 
Rozprószyć ją może tylko bardzo stanow- 
cze i bardzo szczere działanie, a przede- 
wszystkiem przerzucenie punktu ciężkości 
polityki Koła w stronę narodową, zupeł- 
na jej niezawisłość, i większa czułość na- 
szej delegacji na żądania i życzenia kraju. 
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Dowód solidarności. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm ) pisze: 

Czesi, Słoweńcy, Kroaci sypią składki na o- 
fiary sędziów gnieźnieńskich. Czesi, pierwsi w 
parlamencie austrjackim podnieśli wypadki w 
Wrześni i Gnieźnie. jako dowód zdziczenia pru- 


skiego. Wiceprezes, pan August Kaiser, miał 
wprawdzie ochotę przeszkodzić owemu zdemask0- 
waniu ukochanych przez niego Prus, ale wobec 
groźnej postawy Czechów zaniechał odebrania 
głosu p. Holansk*'yemu. 

Prasa wiedeńska, z nielicznymi wyjątkami, 
juk „Wiener Allgemeine Zeitung*, która potępi- 
ła owe wypadki i wyrok, zajmuje wobec tej 
sprawy stanowisko wręcz nikczemne. I tak na- 
przykład „Deutsches Volksblatt* na równi z 
„Neue freie Presse*, ośmielił się naigrawać z 
ofiar procesu, zaprzeczając, jakoby postąpienie 
z niemi nie było okrutnem. [nne redakcje w 
sprawozdaniu parlamentarnem tak dalece skróci- 
ły i skrzywiły mowę posła Holansk'yego, że 
przeciętny czytelnik nigdy nie dojdzie, co mow- 
ca chciał powiedzieć. 

Zmać po prasie wiedeńskiej, że sprawa wrze- 
sińska i prześladowanie barbarzyńskie Polaków 
w Prusiech, zwisły niby chmura ołowiana nad 
parlamentem austrjackim. 

Nie przeczuwały owe matki, płaczące nad 
dziatwą skatowaną,. że ani ich łzy, ani ból ser- 
deczny dziatek nie pójdą na marne. Te łzy i 
owa krew, stały się cementem, skupiającym w 
Izbie austrjackiej Słowian w jedną kohortę zwar- 
tą przeciwko Niemcom. 

Prawda! W polityce rozstrzyga rachuba, nie 
poryw serca. Lecz tym razem rachuby idą ręka 
w rękę z uczuciem. 

Kołu polskiemu w Wiedniu, nie stanęło jeszcze 
ani razu żywo przed oczyma widmo germaniza- 
cji, owa mara dzień i noc grożąca Czechom i 
Sioweńeom. Jeszcze przed rokiem nie brakowa- 
ło w Kole takich pułityków, którzy odzywali się, 
że pod pewnymi warunkami możnaby głosować 
za nadaniem językowi niemieckiemu charakteru 
państwowego. Dzisiaj nie znalazłby taki wuiosek 
chyba ani jednego zwolennika w Kole polskiem. 
To też nietylko pod wpływem uczucia, lecz i na 
podstawie rachuby, Koło przysuwa się bliżej ku 
Słowianom, z którymi — prócz krótkiej przerwy 
koalicyjnej (1893—1895) — walczyło ramię przy 
ramieniu od 1879 roku. 

Kij renegata Koralewskiego nietylko krwa- 
wił ręce dzieci w Wrześni, lecz przeciął mo- 
żność koalicji polsko-niemieckiej na „Franzens- 
ringu* w Wiedniu. 


Polacy w dyplomaci afrr-ytleski, 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Przeniesienie hr. Wodzickiego, posła austro- 
węgierskiego w Stvckholmie, gdzie pozostawał 
od 2 stycznia 1895 r., na takież stanowisko do 
Brukseli, nasuwa pytanie, ilu też Polaków liczy- 
my w szeregach dyplomacji austro-węgierskiej. 

W Niemczech, przy poselstwie monachijskiem, 
radcą legacyjnym jest hrabia Wiśniewski. 

W Argentynie od 7 września 1900 r. urzę- 
duje jako minister- rezydent L. hr. Bolesta - Ko- 
ziebrodzki. 

Drugi hrabia, T. Bolesta - Koziebrodzki, jest 
radcą legacyjnym przy poselstwie w Brukseli. 

W Brazylji posłem nadzwyczajnym i mini- 
strem pełnomocnym jest Eugenjusz Kuczyński 
(od 22 sierpnia 1893 r.), Polak zniemczony, syn 
radcy sądowego we Lwowie, zabitego w 1863 r. 
przez sztyletników narodowych. W Kurytybie od 
1899 r. jest W. Pohl, uważający się za Polaka, 
jako konsul, i od 1900 r. p. Jurystowski, jako 
wicekonsul. 

W ambasadzie paryskiej jako sekretarz lega- 
cyjny jest Adam hr. Tarnowski. przeniesiony 
tamże niedawno z Waszyngtonu. 

W ambasadzie londyńskiej jest jako attache 
Ludwik hr. Badeni. l 

W Marokko jako wicekonsul A. ħr. Stadnicki. 

W Ambasadzie przy Watykanie L. hr. Sta- 


'rzehski jest radćą legacyjnym i agentem dla 


spraw duchownych. 


W Tebris (Persja) delegatem lekarskim jest 
dr med. A. Kłodzianowski. 

W Bukareszcie major T. Jordan Rozwadow- 
ski jest attache wojskowym. Kanclerzem posel- 
stwa jest Grąbczewski. Konsulem w Konstancy 
jest F. Grzybowski. Wicekonsulem w Fokszani 
Zagórski. 

W Odessie wicekonsulem jest p. Biliński; a- 
gentem konsularnym na Berdjansk, Marinpol, Ni- 
kołajew i Nowosielicę jest p. Sedłaczek, znany 
w literaturze polskiej pod pseudunimem Zorjana. 

W Bejrucie wiceekonsulem jest krakowianin 
pan Haller; w Durazzo wicekonsulem p. Kwiat- 
kowski. 

W Kairze konsulem od 1900 r. jest p. Ma- 
rjański; wicekonsulem Doliwa-Stępski. 

Spis ten — przyznajemy z góry — nie ro- 
ści tytułu do dokładności, nie mieliśmy przecież 
dokładnego szematyzmu pod ręką, by dokładnie 
wynotować nazwiska wicekonsulów, pominiętych 
w kalendarzu Gotajskim. Niema też w owym 
spisie personalu kancelaryjnego, wśród którego 
służy także pewna ilość Polaków. 

Ogółem można liczyć, iż w służbie dyploma- 
tycznej i konsularnej służy 30—35 Polaków. Nie 
wielka to gromadka, trzeba przecież przyznać, 
iż hr. Grołuchowski nieznacznie lecz systematy- 
cznie popiera młodzież polską, pragnącą poświę- 
cić się tej gałęzi służby państwowej. Byłoby 
przecież do życzenia, by i w samem ministerjum 
spraw zagranicznych urzędnik-Polak był zjawi- 
skiem częstszem. Do tej pory niema ich tam 
prawie zupełnie! 


Po procesie wrzesińskim 

Ogólna suma składek na fundusz wrzesiń- 
ski, zebruna przez redakcje pism. wynosi obecnie 
w przybliżeniu 20.000 koron. (Lwów 7 tysięcy 
koron. Kraków 8.500 kor., Poznań 4 tysiące m. 
i 1000 kor.). Boliczyć do tej sumy trzeba 2000 
kor. ofiarowatte przez Andrzeja hr. Potockiego, 
1000 kor. ofiarowane przez Koło polskie, 1000 
koron dar St. hr. Badeniego, jakie 1000 koron 
ofiarowane przez parlamentarne kluby słowiań- 
skie i inne instytucje. Tak więc w sumie fundusz 
wrzesiński wynosi obecnie najmniej jakie 25 ty- 
sięcy koron. Składki płyną jeszcze ciągle bar- 
dzo obficie, spodziewać się więc można, że kwo- 
ta ta znacznie się powiększy. 

Wiadomość o ofiarach wrzesiń- 
skich dotarła już do prasy angielskiej. 
Wpływowy londyński organ „Daily Mail* z so- 
boty dnia 23 b. m. zamieszcza pod tytułem: „Bi- 
czowanie polskich dzieci*, opis zajść wrzesińskich 
i procesu gnieźnieńskiego. 

Helena Piasecka, bohaterka proce- 
su wrzesińskiego, wypuszczoną została onegdaj 
za wstawieniem się adwokata Wolińskiego na 
wolną stopę za kaucją 1000 mk. 

Także aresztowany z miejsca i w kajdanki 
wzięty 22-letni Baleerewicz wypuszczony został 
na wolność na wniosek adwokata Tūrka za kau- 
cją 3000 marek. — Adwokat Woliński wniósł o 
wypuszczenie za kaucją Dzieciuchowicza i Choj- 
nackiego. 


Skutki systemu pruskiego. 

Okrucieństwo i głupota pruska rozpoczyna 
się już mścić na hakatystacu. Schł. VI. Ztg* 
pisze w korespondencji z Wrześni: 

„We Wrześni nie nie słychać, jak tylko sło- 
wa: „A wrzesińskia chłosty szkolne!“ 
Kupcy niemieccy we Wrześni czują po oburze- 
niu jakie tam panuje, że teraz oni, Niemcy, na 
Wschodzie zapłacą koszta procesu 
gnieźnieńskiego. 

„Który to dziś Polak przyjdzie jeszcze do 
nas -co kupić! 

„Nasi polscy , odbiorcy już od wtorku wcale 
się u nas nie pokazują i to tak pójdzie dalej, 
dopóki nie zostaniemy zrujnowani. 
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„Zasądzeni za wrzesińskie zajście szkolne od- 
siedzą swoje kary i powrócą do Wrześni, jako 
męczenniey. Ałe pewna część niemieckich kup- 
ców po miasteczkach i w Poznaniu straci swą 
egzystencją!“ 

Pociąg idący z Wrześni, rozbił się w 
sobotę pod Główną. Z tego powodu pomiędzy 
prostaczym ludem wrzesińskim jest przekonanie, 
że ta katastrofa kolejowa jest karą boską za 
niesprawiedliwy wyrok wrzesiński. 

— To za Wrześnię! — odzywały się się 
głosy. 

— Jak to za Wrześnię ? 

— Ano. za wyrok w sprawie wrzesińskiej. 

Tak to lud połączył dziwnie wyrok w spra- 
wie wrzesihńskiej i katastrofę kolejową pod Głó- 
wną w jedną całość. 

Jest to dziwna kombinacja, ale wiemy prze- 
cież, iż Piasecka w swym prostaczym umyśle 
wykombinowała sobie, że Jezus Chrystus rozma- 
wiał po polsku. 


Rozruchy w Atenach. 


Stolica Grecji była widownią gwałtownych 
rozruchów, dla reszty Europy mniej zrozumia- 
łych. Studenci wywołali formalną rewolucję. która 
doprowadziła do przesilenia gabinetowego. a trze- 
ba wiedzieć, że studenci są w Atenach potęgą, 
gdyż jest ich przeszło 4000. 

Przyczyna rozruchów jest. jak na nasze czasy. 
wcale niezwykła. Koła wykształcone starają się 
utrzymać jak najściślejszy związek z chlubną 
przeszłością narodu, pragną zachować językowi 
klasycznemu Sofoklesa prawa języka literackiego, 
a co najmniej już języka liturgicznego. Tymeza- 
sem powstał silny ruch, zmierzający do zaznajo- 
mienia szerokich warstw ludu z tekstem Pisma 
św. i przetłomaczenia przynajmniej Nowego Te- 
stamentu na język ludowy, który jest mieszaniną 
grecko-romańsko-turecko-słowiańską. Przed kilku 
dniami ukazały się wyjątki takiego tłomaczenia 
w pismach „Asty“ i „Akropolis“. Studenci uwa- 
żają to za profanację Pisma šw., a równocześnie 
za krzywdę. wyrządzoną językowi klasycznemu, 
wystąpili z gwałtownymi protestami, które w kró- 
tkim czasie doprowadziły do krwawych starć. 

Jest to w gruncie rzeczy spór pomiędzy orto- 
doksją religijną a prądem reformatorskim, czy 
może raczej reformacyjnym w zrozumieniu, przy- 
jętem w Europie zachodniej i środkowej od końca 
średniowiecza. Patrjarcha Procopius, który po- 
zwolił na przekład Pisma św., podał się do dy- 
misji. Studentom to nie wystarcza. Domagają się | 
oni jeszcze ekskomuniki kościelnej na tłomaczów 
i wydawców i oświadczają, że nie odstąpią od 
tego warunku. 
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„GŁOS NARODU? 


Aysjena lańca. 


Wprawdzie od karnawału dzieli nas jeszcze 
miesiąc z górą. ale że czas, jak wiadomo, niepo- 
strzeżenie płynie, nie od rzeczy więc może bę- 
dzie dziś już najważniejszy temat karnawałowy 
poruszyć. Tematem tym, jak się łatwo domyśleć, 
jest taniec. Stali bywalcy balowi, którzy mają 
poza sobą szeregi sumiennie przetańczonych zim 
i rozkosznych wspomnień, twierdzą z smutkiem, 


| że z roku na rok zwiększa się liczba nietańczą- 


cej młodzieży obojga płci. Niebezpieczeństwa zu- 
pełnego zaniku tańca niema jeszcze coprawda i 
na alarm z tego powodu można nie uderzać, ałe 
bądź co bądź. jak twierdzi dr Adolf Krub w ber- 
lińskim „Tagu“ jest to objaw nie dodatni bynaj- 
mniej, gdyż taniec należy do pożytecznych i zdro- 
wych ćwiczeń cielesnych. 

Inna rzecz, że kronika wypadków rok rocznie 
notuje ofiary tańca. Każda namiętność i każdy 
sport pochłania zawsze ofiary, ale winniśmy te- 
mu sami przez nieostrożność i lekkomyślność. — 
Bo czy który z zapamiętalszych i mniej zapamię- 
tałych tancerzy zadaje sobie kiedykolwiek pyta- 
nie, jak należy tańczyć. Nie..A przecież, jak we 
wszystkiem. tak i tu istnieją pewne normujące 


i przepisy, pewne hygjeniczne tańce, o których 


wartoby pamiętać. Przedewszystkiem więc nie- 
którzy powinni się zupełnie od tańca wstrzymy- 
wać : w pierwszym rzędzie ludzie nie dość silni fizy- 
cznie i nie dość rozwinięci, aby módz się odda- 
wać bezkarnie bądź co bądź męczącej zabawie. 
Następnie ludzie chorzy na serce lub płuca, sta- 
nowczo powinni odwiedzanie sal balowych wy- 
kreślić z liczby swoich rozrywek. Dla kobiet — 
rzecz prosta — lekarz berliński jest bardziej 
względny. Nawet hygjena musi się liczyć z pa- 
nieńskiemi upodobaniami. Pannom więc, cierpią- 
cym na blednicę n. p. nie zabrania tańczyć zu- 
pełnie, jak należało, ale radzi powstrzymywać 
się o ile możności a zawsze już stosować się do 
porady doktora. 

W każdym zaś razie zarówno zupełnie jak 
niezupełnie zdrowi powinni o tem pamiętać, aby 
nigdy nie męczyć się zbytnio i skoro tylko po- 
czynają uczuwać silniejsze uderzenia serca, albo 
lekkie przyspieszenie oddechu - powinni tańca 
zaprzestawać. Należy też zwracać i na to uwagę, 
aby nigdy nie przedłużać zbytnio pierwszego wi- 
rowego tańca — ma on być tylko rodzajem przy- 
gotowawczego ćwiczenia. 

Szczególną uwagę należy zwracać na ubra- 
nie: powinno ono być Hękkie i wygodne. aby 
ruchów ciała a zwłaszcza klatki piersiowej nie 
krępowady wcale. Przechodząc do strojów pań 
dr Krub zauważa z zupełnem poczuciem bezsil- 
ności, iż próżność ich w sali balowej jest wię- 


NP 23. 
ksza niż gdziekolwiek indziej. Z tego powodu 
nie porusza już nawet wcale wielokrotnie poru- 
szanej kwestji gorsetu, który święei wielkie try- 
umfy na balach, choć w tańcu oddech jest przy- 
spieszony i głębszy, tak, że. gorset staje się 
przyczyną omdleń, uderzeń krwi do głowy i t. d. 
W każdym jednak razie damy nasze w swoich 
jasnych i wesołych strojach szczęśliwsze są od 
mężczyzn, przystrojonych w czarno-żałobne a nie- 
zmiernie gorące i szkaradne ubrania; tem też 
można poczęści wytłomaczyć większą wytrzyma- 
łość na balach pań niż mężczyzn. 

Z drugiej strony przyczyną tej większej wy- 
trzymałości kobiet jest rodzaj napojów, któremi 
się chłodzą. Mężczyźui piją przeważnie piwo i 
wino, a działanie alkoholu jest, jak wiadomo, 
ociążające — kobiety zaś natomiast używają 
słodkich lemonjad. O tem zaś, jakie jest działa- 
nie cukru, wiedzą najlepiej nasi turyści górscy, 
którzy nieraz w wycieczkach swoich używają 
go jako środka podniecającego, a następnie wszy- 
scy woźnice całego świata, dający swoim koniom 
cukier na podtrzymanie sił. 

Z tego względu i mężczyznom uczęszczają- 
cym na zabawy balowe należy zalecić do picia 
orszady i lemonady, które bardziej ożywczy. a 
przytem zdrowszy skutek wywierają, niż alko- 
hole. 

Istnieje wreszcie jeden obyczaj, który surowo 
potępić należy, mianowicie tak zwane białe ma- 
zury, lub galopki, któremi bale Kończą się za- 
zwyczaj. 

Goście opuszczają zazwyczaj salę rozgrzani i 
stąd liczne przeziębienia. "Należy też o tem pa- 
miętać, aby po tańcu — przed udaniem się do 
domu. ochłonąć całkowicie. 

To są najgłówniejsze przepisy. jakich się 
trzymać podczas zabaw należy; Gdyby zawsze 
pamiętano o nich, kronika wypadków bezwątpie- 
nia mniejby ofiar notowała. 


„Mody paryskie“ 
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierajace dodatki powieściowe, Oraz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume- 
rować abonenci „Głosu Narodu po 
zniżonej cenie — 90 centów kwar- 
talnie. 


Ka'endarz kościelny. Dziś we czwartek Krescentego : 
w piątek Saturnina, męczennika: w sobotę Andrzeja, a- 
postoła. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął nę 


| dziś o godz. 7 minut 14, zachód przypada o godz. 8 ri: 


nut 43, długość dnia godzin 8 minut 30. 


Sewer (Ignacy Maciejowski). 


PYT BOSFLF. 


OBRAZEK. 


11 (Ciąg dalszy). 


— O tak, zakłętnie. Serce się z żalu rwie. 
Jak królewny w bajce, wracamy o brzasku dnia 
do naszego zaczarowanego zamku. 

— Ale gdy słonko obrzuci nas promieniami, 
zmienimy się w dziewczyny, lecące po maliny. 

— I po jakie jeszcze !... po złote i czerwone! 
Panienko, okrutniem rada, że lecę z panienką... 
Już mnie dziś nie obudzi, abym mu jeść goto- 
wała i płaszcz czyściła, bo on pan idzie na służ- 
bę piłnować przemytników. Czułam, że jutro ka- 
że mi se buty czyścić. 

Grąbezewska zarumieniła się na brutalność 
celnika. Mimowoli stanął jej przed oczyma dzie- 
dziec będziński i dreszcze ją przeszły. 

— Rzucić go pod stopy — myślała z upo- 
rem — a potem ? Potem niech idzie dokąd chce. 
On byłby pewno panem względem mnie na swój 
sposób: delikatny, ale za to boleśniejszy. 

Zwróciła się do Wikty: 

— Oni nie rozumieją naszej delikatności. 

— Nie moja, panienko, z inszej skóry zro- 
bieni. 

— Z innej, poświadczyła, zamyślając się Ha- 
nia — z innej. My piastowskie dzieci. 

— Co to znaczy, panienku ? 

— Piast rolnik był pierwszym królem Pol- 
ski. My od niego wiedziemy ród — my królew- 
skie eórki. Co tylko w nas tkwi, od niego po- 
chodzi, wszystko nam dał. 

— Tośmy królewny? !... 

— Królewny — poświadczyła Hania. 

Zaszeleściało, dziewczęta wystraszone przy- 
tnliły się — patrzały. Na ścieżce stanęła sarna, 
przy niej dwoje małych. Dziewczyny wyciągnęły 


ręce, sarna patrzała zdziwionemi oczyma, małe 


wysunęły się naprzód i odskoczyły — sarna čo- 
fała się po ścieżce i poszła wolno, młode za nią. 
Dziewczęta nie śmiały oddychać, aby nie spło- 
szyć zwierzątek. 

— Okrutnie miłe — szepnęła Wikta. — Po- 
no dawno, dawno, sarny z ludźmi żyły jak w 
raju, dopiero później, gdy ludziska zaczęli je za- 
bijać, uciekły od nich. Czasem sobie przypomną 
i przyjdą popatrzeć nam w oczy... 

— Ale oczy nasze muszą być jeszcze złe, kie- 
dy odchodzą — rzekła Hania. 

— Prawda, panienko, ludzkie, to i nie dzi- 
wota. 

„Ludzkie — myślała Hania. (zy my się już 
z tego „ludzkiego* nie wydobędziemy na lepsze, 
szersze horyzonty ?“ 

Wikta zamyślona odezwała się: 

— Ułomniśmy, ale czy przyjdzie, panienko 
czas, że będziemy lepsi?... 

Hania spojrzała na towarzyszkę. 

— „I w niej tkwi zaklęta siła nadziei — 
myślała. — Zdaje się, że idziemy ku lepszemu, 
ale tak wolniutko, że tego dojrzeć nie możemy...* 
Moja Wikciu, — dodała głośno — zawcześnie 
przyszłyśmy na Świat. 

Jeśli tak, to pewno. Ułomniśmy jesze okru- 
tnie — powtarzała z naciskiem, 

— Zawsze lepsi, niż dwieście lat temu. 

— A mnie się zdawało, że ojcowie byli 
lepsi. 

— Tyś już odeszła od „chamcia*, a twoja 
matusia czyżby odeszli ?... 

— Matusia nawet tego nie rozumieją, bo mó- 
wi: „Chłop jak każdy chłop i już, wszyscy je- 
dnacy*. Nie wie nawet sama, że ma takiego, co 
ino go do rany przyłóż. 

Zamilkły, ale wzburzone nerwy popychały 
je, przyspieszały kroku. Słonko również biegło 
w górę, zabierając mgły jak zasłony; jedna po 
drugiej leciutko uciekały z lasu. Świat się otwie- 
rał, niebieskie niebo wyglądało z po za jasnych 
łiści, robiło się wesoło i jasna, rosa z liści ebfi- 
cie ściekała, kwiaty radością dyszały, natura 


śmiała się słońcem, wesołością barw, zapachem 
kwiatów i cichemi westchnieniami ziemi. Natwa 
śmiała się, a w sercach dziewcząt smiało się ży- 
cie. Życie to radość i uśmiech natury. 

— Panienko — rzekła Wikta — odtajami 
od zimna, ciepło idzie z nieba i ogarnia nas 
Panienko, świat ten śliczniutki, a ja musiałam 
siedzieć na przedmieściu żydowskiego miastecz 
ka, a ze mną chamcio, Co se uważał za ubliże ` 
nie powiedzieć do mnie po ludzku, z sercem.. 

— Z miłością — dodała Hania. 

— Tak z miłością, z kochaniem... A 

— I z szacunkiem dla gospodyni w domu 

— Prawda. A on cham poniewierał swą fo- 


spodynią! Zdało mn się, że jego państwo bezte ` 


pójdzie w górę!... 

Hania stanęła, pomyślała chwilkę i powie- 
działa: 

— Oni wszyscy tacy, w każdym stanie. 

— Może |... — szepnęła Wikta zaciekawiona. 

— I trzeba ich nauczyć rozumu... 

— Niech ich panienka uczy! — zawołała Wi- 
ktusia — niech ich uczy !... 

— Ale czem ?.... 

— Słyszałam, że slepiami można wojować, 
ino nie wiem dokumentnie: jak ?... 

— Samo pewno przyehodzi — dodała Hania. 

— Patrzeć i już... 

— Patrzeć tak, aby promienie własnych oczu 
wżarły mu się do serca i gryzły, chociaż Już 
patrzeć przestaniemy.... 


— Ja panienko, radabym, ino nie umiem, ale 
panienka swemi ślepkami to ei dopiero potrafi |... 
Są wielkie i zaciemnione rzęsami, jak słońce 
liśćmi. Jak się te liście odchylą, a panienka 
spojrzy, to aż mnie się w sercu ciepło robi — 
mnie, babie — cóż dopiero onym!... 

— Pochlebnico! — zaśmiała się Hania. 

— Jak gdyby panienka o tem nie wie- 
działa ! 


(Ciąg dalszy następi). 


|= 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 28 Listopada » 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


ZE ŚWIATA. 


Maksym Gorkij, obok Tołstoja najpopularniejszy 
obeenie literat rosyjski, przebywa obecnie w Niżnym- 
Nowogrodzie, gdzie jest internowany z powodu gło- 
Śno objawionej sympatji dla demonstrujących w u- 
biegłym roku studentów rosyjskich. Z powodu nieod- 
powiedniego klimatu, Gorkij ciężko zaniemógł. Usiło- 
waniom wpływowych przyjaciół Gorkija, udało wię u- 
zyskać w ministerstwie spraw wewnętrznych zezwo- 
lenie na przesiedlenia Gorkija do Krymu. Obecnie 
Gorkij zamiast pod dozorem policji niżno-nowogrodz- 
kiej, będzie pod dozorem policji krymskiej, a na za- 
łatwienie tej zwykłej formalności, upłynął prawie rok 
cały. Przesiedlenie Gorkija nastąpi jeszcze w bieżą- 
eym miesiącu. Przyjaciel jego, znany nowelista Anto- 
ni Czechów, przybył do Krymu, aby Gorkijowi dotrzy- 
mać towarzystwa 

0 Marku Twainie opowiada jeden z tygodników 
angie'skich następująsą anegdotkę: Gdy Twain był 
wspólnikiem pewnej firmy nakładowej, wszedł raz do 
księgarni w Nowym Jorku, zażądał jakiejś książki i 
spytał o eenę. Następnie przypomniał sobie, że jako 
wydawca ma prawo do 50 pre. rabatu, na co księ- 
garz przystał, „A ponieważ jestem autorem — cią- 
gnat dalej głośny humorysta — przeto mam prawo 
do dalszych 50 pre. rabatu“. Młodzieniec, który go 
obsługiwał, nkłonił się w milezeniu. „W charakterze 
przyjaciela osobistego właściciela firmy — zaczął znów 
Twain — przypuszczam, że mi pan opuści zwykłe 
25 pre.*. Subjekt nkłonił się ponownie. „W takim 
razie biorę książkę — rzekł Twain. — Jaka jej ce- 
na?" Księgarz wziął ołówek, zaczął liczyć, a gdy 
skończył, rzekł z najwyższą uprzejmością: „Z rachunku 
mojego wypada, że winni panu jesteśmy książkę i 
około 37 i pół c. Polecamy się pamięci szanownego 

ana“. 

Bohaterka z rad Niagary, p. Edson Taylor, 
która niedawno przebyła w beczce słynne wodospady, 
opisała swoje „ueznoia i wrażenia“ w jednym z dzien- 
ników nowojorskich. A brzmią one jak następuje: 
„Od chwili, w której otrzymałam od p. Tonesdale 
znak, że beczka moja spuszczona, zamknęłam oczy i 
modliłam się do Boga Wszechmocnego o opiekę. I o- 
chronił mnie, uratował mi życie. Jestem też wdzię- 
czna wszystkim za to, co dla mnie uczynili. Gdybym 
nie miała rzemieni, które za radą kapitana Johnsona 
wzięłam do przytrzymauia rąk, byłabym niechybnie 
zabita. Uczepiłam się ich z całej siły: w ten sposób 
zdołałam się uirzymać na dnie beczki i uniknęłam 
roztrzaskania czaszki; poduszki również oddały mi u- 
sługi. Oddychanie nie przedstawiało mi trudności, po- 
wietrza miałam dosyć. Ale woda. która przedostała 
mię ze wszystkich stron, była strasznie zimna; okro- 
pność. Byłam podrzucapa i wstrząsana w niemiłosier- 
ny sposób, a Dajgorszym był spadek przez przepaść. 
Uderzyłam się widoeznie o skałę, bo wstrząśnienie 
było straszne. Nie chciałabym tego drugi raz przebyć, 
Wolałabym. żeby mnie wystrzelono » armaty, albo 


THE SEWER. 


W Paryżu, przy Rue des Dames 57, zgroma- 
io się liczne grono Polaków w gościnnym do- 
wu pp. Chołoniewskich. 


Ks. Władysław Czartoryski, dr Sewery Gałę- | 


zowski, S. Malinowski, Wroński, Kozłowski, Jó- | 


zef Czyński, Dąbrowski. późniejszy jenerał Ko- 


muny, wiele pań i panów żegnało odjeżdżające- | 
go $. p. Jana Czyńskiego, adwokata, autora wie- | 


lu dzieł historycznych, który zniewołony intry- 
gami „Alliance*, udawał się w towarzystwie mło- 
dego Ignacego Maciejowskiego do gościnnego 
naówczas Londynu. 

Przy zastawionym suto stole pogawędka na 
tle politycznym rozruszała wreszcie milczącego, 
wargami tylko zajęcie swoje wyrażając, prezy- 
denta rałęzowskiego. 


Siwe źrenice jego zaczęly niespokojnie biegać | 


po zgromadzeniu i utkwiły bystro w Maciejow- 
skim. 

Był to znak, zaufanym znany. 

-- Dr Gałęzowski chce mówić!... 

— (cho tam !... Prezydent chce mówić! 

— (icho. Dąbrowski, dałbyś spokój. 

— Pst! Pst! 

Aie gdzież tam, gadativus Dąbrowski nie 
przestawał rozwijać anarchistycznych zapatrywań 
swoich. 

Ks. Władysław pobłażliwie przysłuchująey się 
potokowi wymowy komunisty, rzekł półgłosem : 

— Panie tego, mościdziu, zaczekaj chwilecz- 
kę — przestańnże... gadać, ktoś będzie mówił. 

Smiech ogólny przerwał Dąbrowskiemu. 

Dr Gałęzowski powstał, a ukłoniwszy się, 
rzekł: 

»4atne Panie i obecni Panowie! Zgromadzi- 
liśmy się dzisiaj zaproszeni przez gościnnych go- 
spodarzy, których zdrowie już wypiliśmy, aby 
pożegnać odjeżdżającego Janka, naszego dzielne- 
go obrońcę, dzielnego syna Ojezyzny, wiernego 
druha ideałów przekazanych nam przez konsty- 
tueję 3 maja... Dzielny pracownik na niwie oj- 
czystej, badał bystrym swoim umysłem szerokie 
dzieje Słowiańszeczyrny, a pozostawiająe nam ar- 
eydrieła romansów historycznych, w których mi- 


stracić miljon dolarów, niż raz jeszcze odbyć tę drogę. 
Już tego nie zrobię. Nie żałuję jednak, bo mi to przy- 
niesie dużo pieniędzy.“ 

Niedźwiedź w areszcie. Więzienie miejskie w 
Tullnie (Austrja Niższa) miało do czynienia z osobli- 
wym aresztantem. Z powodu mianowicie braku doku- 
mentów legitymacyjnych zaaresztowano niejakiego Jó- 
zefa Labiteha, oprowadzającego po wsiach i miastach 
wielkiego brunatnego niedźwiedzia, a ponieważ nikt 
zwierzem dzikim zająć się nie chciał, więc i niedźwie- 
dzia aresztowano i umieszczono w celi więziennej. 
Labitch tłomaezył się, że mu przed kilku dniami do- 
kumenty wykradł i pożarł niedźwiedź, skutkiem czego 
nie może wylegitymować się władzom. Przetrzymano 
go zatem w areszcie kilka dni, wkońcu atoli znudziło 
się władzom miejskim edżywiać niedźwiedzia i żyć 
w ciągłej obawie katastrofy w więzieniu; wypuszczono 
więc Labiteha, oraz niedźwiedzia na wolność. 

„Czarne żydy“. W Bombayu indyjskim mie- 
szkają, oprócz przybyszów żydowskich z Europy, ta- 
kże „czarne żydy*, jak ich nazywa „Hamelie*, czyli 
Indjanie żydowsey. Jak się wyrodził taki gatunek 
dziwny — nie wiadomo. Dosyć. że w ostatnich kil- 
kudziesięcin latach „czarni* ci żydzi, dotychezas w od- 
rębności żyjący. poczęli bratać się ze współwyznaw- 
cami białymi. Braterstwo to chwieje się jednak obe- 
enie z powodu zajścia następującego. „Biały“ żydek 
Benjamin Binrot, oświadczzył się „ezarnej*, lecz bo- 
gatej żydówce. Zdobywszy jej posag, zaczął żonę źle 
traktować i zdradzać. W sprzeczce z jej ojcem, ten 
porwał lichtarz ciężki i tak nim okładał zięcia, że go 
położył trupem na miejscu. Wypadek ten wywołał 
kłótnie i rozdwojenie między czarnymi a białymi ży- 
dami. Ale skąd „się wzięli „czarni*, czyli indjańscy, a 
zatem czerwonoskórzy żydzi ? 

Historja o ośle nieboszczyku. Sąd paryski roz- 
patruje obecnie sprawę tak nieprawdopodobnego szan- 
tażu, że otiara jej, niejaka Henryka Mesvilliers, ko- 
bieta piędziesięcioletnia i majętna, powinna po pro- 
cesie natychmiast być oddaną do domu obłąkanych 
a już co najmniej postaw oną z powodu niepoczyta]- 
ności pod kuratelę. Tej pani M. umarł mąż i — 
niewiedzieć wśród jakich hallucynacyj — uroiła sobie, 
że dusza jej męża nieboszczyka zami: szkała po śmier- 
ci w ośle, którym handlarz nabiału przywoził jej co- 
dziennie mleko Ile razy więc posłyszała dwonek 
oznajmiający przybycie wozu z nabiałem, biegła na 
ulicę i wynosiła kłapouchemu co najlepsze przysmaki 
a bandlarzowi codziennie dawała parę franków, aby 
się z osłem dobrze obchodził i troskliwie go pielę- 
gnował. Handlarz prędko połapał się w sytuasji 
i osioł zamienił się dla niego w dojną krowę. Pod 
najrozmaitszemi pozorami wyciągał od wdowy większe 
i mniejsze kwoty, pa lekarstwa dla osła, na kąpiele, 
na budowę nowej stajni, nawet na wodę Vichy dla 
niego. aż sprawa stała się głośną i sąd zajął się 
oszustem i jego ofiarą. Pani M. trwa jednak w swem 
przekopaniu, że dusza nieboszczyka mieszka w ośle. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Tarnowa piszą nam: „Uniwersytet ludowy 
im. A. Mickiewicza.“ Nasi socjaliści znaleźli wybor- 


co przemawia do duszy naszej, słowem co pol- 
skie, przebija tęczowymi blaski, oświecająe na- 
stępecom gościniec prowadzący ku sławie i chwa- 
le, ku wzniesieniu sztandaru ogólnego wyrozu- 
mienia i pobłażliwości. Niech Ci Janie, przyja- 
cielu mój, współpracowniku idei narodowej, niech 
Ci Bóg dopomoże w dalszej pracy, a utrzymując 
Cię przy zdrowiu, da Ci, bądź tego pewny, wy- 
trwać w pracy szlachetnej, w zjednoczeniu wszyst- 
kich Słowian, pod sztandarem Orła i Pogoni*. 


Echo słów czcigodnego starca, drżącym ze 
wzruszenia wypowiedzianych głosem, dawno już 
przebrzmiało. Cisza panowała w zgromadzeniu, 
cisza uroczysta; rozrzewnienie malowało się na 
wszystkich twarzach, w oczach pań widziałeś 
łzy... tylko cichy jęk, przytłumione łkanie przer- 


| wało to skupienie ducha... ten testament... na- 


rodowy! 

Maciejowski łkał, łkał boleśnie. W zruszony 
ks. Władysław przybliżył się do łkającego, objął 
głowę jego i złożył -pecałunek na czole jego. 

— Panie lgnaey, rzekł drgającym ze wzru- 
szenia głosem, łzy twoje to perły, to świadectwo 
twojej miłości dla ojczyzny, to przywiązanie do 
ziemi naszej świętej, te łzy to świadectwo bolu 
i cierpień naszych, to łkanie — to ból duszy — 
to jednak okrzyk — nadziei! 

Nie, nie rezygnaeja odzywa się w tym pła- 
czu, ale chęć do walki, do boju! Daj Boże 
abyśmy wszyscy tu obecni odezuwali tak, jak 
on odczuwa miłość ku zgnębionej Ojczyźnie. 

Panowie, niech jedna myśl, wspólna. nas 
wszystkich łączy, niech ona nam bodźcem będzie 
w praey około podniesienia ducha narodowego, 
niechaj każdy ile możności stara się być bojo- 
wnikiem tej myśli — myśli zjednoczenia Słowian 
w jedną rodzinę! 

Jest tu Was panowie — dodał podniecony 
własnymi słowy ks. Adam — z zapałem, kilku 
literatów. niech siły wasze, nie po manowcach 
błądzą, ale niech jeden mają cel — cel ponę- 
tny — zrównanie stanów wobec prawa i Ojczy- 
zny — a wtedy doprowadzieie wy młodzi, naród 
do jednego mianownika — do imienia Polaka — 
z ezasów Chrobrego. Pracujcie więc na tej ni- 
wie — ehoćbyście się mieli spotkać w pracy 


łość dla wszystkiego co szlachetne, co wzniosłe, 


ną pomoc do swej propagandy w t. zw. Uniwersy- 
tecie lułowym. 

W sali „Sokoła“ tulejszego wystąpił p. inż. Ur- 
banowicz z Krakowa dnia 24 b. m. z odczytem na 
temat: „O stanie pierwotnym człowieka.“ Trudno do- 
magać się od kolejowca, jakim jest p. Urbanowicz, 
aby oddawał się głębszym studjum nad kwestjami tak 
specjalnemi, więc też i wykład jego z dziedziny mu 
zupełnie obeej, był zbiorem transformistycznych, ma- 
terjalistycznych, płytkich, niczem nieuzasadnionych 
poglądów na życie pierwszego człowieka. Wtedy pa- 
nował między ludźmi komunizm, więc nie było złego 
tyle, nie było kradzieży, miłości nie krępowały żadne 
względy małżeńskie i teraz człowiek w powrocie do 
tego stanu, znalazłby swoje szczęście. To znowu po- 
glądy Rousseau wyglądały z wykładu. —: Słuchając 
tych banalnych rzeczy, słuchacz wyniósł to przeko- 
nanie, że prelegent perbierał tu i owdzie kiika fra- 
z sów, Bocjalistycznych. pozytywistycznych, dorzucał 
do tego poglądy szkoły szwajcarskiej na społeczeń- 
stwo i nimi pozował wobec .ciemnych* Tarnowian, 
na okrutnie uczonego męża, jako magnificus tego no- 
wego uniwersytetu. 

Dyrekcja tutejszego gimnazjum słusznie zabroniła 
młodzieży szkolnej bywać na tego rodzaju odczytach, 
które niczem się nie przyczynią do szerzenia uczci- 
wej, prawdziwej i rzetelnej wiedzy. ; 

Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie urządza 
celem zdobycia funduszów na podniesienie ead wni- 
ctwa wpowiecie tarnowskim, w salach Towarzystwa 
kasynowego wieczór chryzantemowy w połączeniu 
z koncertem spacerowym i tombolą kwiatową. Kon- 
cert muzyki wojskowej 57 p. p. pod. osobisten kie- 
rownietwem p. Żerowniekiego, obejmuje bogaty pro- 
gram najceelniejszych utworów muzycznych. 

Radca sądowy zasadzony na miesiąc aresztu. 
N. Sącz 24 listopada. Wezoraj odbyłasię przed tut. 
sądem pow. karnym, pod przewodnictwem sekretarza dra 
Kawalea bardzo wepsacyjna rozprawa główna przeciw 
p. Podgórskiemu, radey sądu krajowego i kierowni- 
kowi sądu powiatowego w Limanowy. oskarżonemu 
o oszezerstwo, popełnione na osobie adjunkta sądu 
powiatowego w Limanowy p. Smagowicza przez za- 
rzucenie mu stronniezości. 

Sprawa przedstawia się tak : 

Wachmistrz żandarmerji w Limanowy oskarżył 
kolejarza Raczka o oszczerstwo, a rozprawa o to od- 
była się przed limanowskim sądem pod przewodnie- 
twem adjunkta Smagowicza, który uwolnił w zupeł- 
ności kolejarza od oskarżenia. To właśnie spowodo- 
wało radcę sądu Podgórskiego do zarzucenia p. Sma- 
gowiczowi, jako sędziemu orzekającemu, stronniezo- 
ści, mianowicie, że p. Smagowicz z protekcji uwol- 
pił kolejarza dlatego, że należy do partji dra Danie- 
Jaka. bo p. Smagowicz ma wspierać partję dra Da- 
niejaka, a radca sądu, p. Podgórski przeciwną par- 
tję. Adjunkt p. Smagowicz zaskarżył przeto radcę 
sądu p. Podgórskiego o oszezerstwo, a sąd wyższy w 
Krakowie wydelegował tut. sąd powiatowy karny do 
przeprowadzenia rozprawy i wydania wyroku. Sąd 
tut. uwzględniając okoliczności obciążające, między 
E: zc = ES" 
waszej na jednej drodze, niech ustępuje jeden 
drugiemu, a szczęśliwy ten będzie, który w tym 
pojedynku szlachetnych palmę zwycię- 
stwaz odmiesii ae" „| TAEI | YE 

I do was żony bojowników naszych odzy- 
wam się, pielęgnujcie dzieci wasze a więc naród 
nasz! 3 

— Pani Atanazjo, i do ciebie mam też pro- 
śbę, bądź naszemu Janowi duszą na obczyźnie, 
a nam pozostań siostrą dobrą i pożyteczną, gdyż 
ty potrafisz wiedzą swoją w kraju, Janowi nie- 
znanym, być wyręczycielką i pomocnica, a równo- 
cześnie dzielnym tłomaczem uczuć jego — co daj 
Boże, Amen. 

Przetłomaczono pani Czyńskiej, z domu de 
Boings, słowa księcia. 

— Mon prince — odrzekła — je Vous assure 
de ma parfaite consideration, et veuillez ćtre 
persnadć de mes bonnes intentions pour lavenir. 

Książę. lekko się skłoniwszy, odrzekł: 

— Je Vous en remercie, madame. pour vos 
bonnes intentions* — i ciągnął dalej po polsku: 

— A teraz jeszcze raz do ciebie, panie Ignacy. 
Jedziesz do Londynu, aby pracować i uczyć się 
pod egidą pana Jana. Daj ci Boże, abyś w tej 
pracy uigdy nie ustał, abyś wyzyskał cenne 
skarby w duszy twej spoczywające, w sercu two- 
jem ukryte; daj Boże, abyśmy kiedyś mogli wj- 
rzec: oto człowiek, który w pokorze ducha czcił 
Boga i Ojczyznę, skromny, jak każdy talent, 
ukochał brać swoją. Daj Boże, abyś ty złączył 
rozproszoną rodzinę naszą, aby praca twoja około 
podniesienia ludu naszego była przez wszystkich 
naśladowaną. 

— Panowie, pozwolę sobie wnieść toast na 
powodzenie młodego pana Ignacego. 

— Niech żyje Maciejowski, pracownik i za- 
stępca nasz, niech żyje! Niech lączy wszystkie 
stany około dobra Ojczyzny !! 

— Niech żyje! — wykrzyknęło z zapałem 
zgromadzenie. 

Pani Czyńska, której pani Chołoniewska toast 
przetłomaczyła, wyrzekła głośno : 

— God save the Sewer *). 

*) The Sewer: ten, co łączy, — stąd pseudonim 
Ignacego Maciejowskiego „Sewer“. 

ZE Z A 
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któremi i tę bardzo charakterystyezną. że nie ma na- 


z dnia 28 Listopada 


dziei poprawy p. radcy sądu Podgórskiego, mające- 
go już kilka dochodzeń dyscyplinarnych, skazał za 
oszczerstwo — na miesiąc aresztu, zamienionego na 
grzywnę w kwocie 50 koron. Zasądzony zgłosił od 
wyroku odwołanie. 

Z Buska koło Lwowa piszą do nas: Odbył się 
tu dnia 24 b. m. wieczorek muzyczno wokalno dekla- 
matorski, który był dowodem, że i w małem miaste- 
czku, gdzie od niepamiętnych czasów monotonność 
nie była zamąconą, udać się może podobny wieczorek 
i to z tak pomyślnym rezultatem. Na program skła- 
dały się: chór, trio na skrzypce, flet i fortepian, de- 
klamacja, solo fortepianowe i śpiew z akompauia- 
meńtem fortepianu. Przedewszystkiem uznanie pełne 
należy się chórowi męskiemu z Brodów, który przy- 
był tu pod naczelnictwem pp. Kędzierskiego i Ozgi: 
na tle chóru wygłosił p. Kędzierski własnego utwo: 
ru dwa patrjotyczne wiersze z przejęciem i uczuciem. 
Na szczegółne uznanie również zasługują: deklama- 
cja pny Gilewicz i śpiew tenorowy p. L. Bara, aka- 
demika ze Lwowa z akompaniamentem pny Gilewicz 
i pani Kobylańskiej, gra pana Hilbrichta na flecie 
solo i w tercecie 7 skrzypkiem p. Kohlem i pną 
Drzymuchowską na fortepianie. Solo fortepian pani 
Kobylańska. Po wieezorku część towarzystwa opuściła 
salę, ezęść zaś bawiła się tańcami ochoczo do 7-mej 
TADO. 

Z Gdowa piszą nam: Staraniem tutejszej Czytel- 
ni ludowej odbył się 24 b. m. „wieczór listopado- 
wy“ z bardzo urozmaiconym i wysoce patrjotycznym 
programem. Odczyt, znakomicie złożony chór wło- 
ściański w strojach narodowych, solowe pieśni, de- 
klamacje i obrazek dramatyczny „Dziesiąty pawilon* 
złożyły się na harmonijną eałość, która licznych a z 
całej okolicy przybyłych gości znpełnie zadowolniła. 

Podczas wieczorku zebrani goście złożyli jako dar 
narodowy dla ofiar z procesu z Wrześni 22 k. 83 h. 
i w złocie 5 rubli. K. J. R, 

Tow. gimnastyczne „Sokół* w Białej urządza 
w niedzielę dnia 1 grudnia 1901 roku w sali Czy- 
telni polskiej w Białej wieczorek listopadowy. Pro- 
gram; 1) Słowo wstępne, 2) Kwartet smyczkowy: 
„Wieniee pieśni polskich“ ukł. Pivn'ego, 3) Dekla- 
macja, 4) Kwartet smyczkowy: „Sen dziewczyny”, u- 
łożył Lombay, 5) Obrazek dramatyczny w 2 osłonach 
„Hanusia Krożańska” przez Z. Parviego, 6) Uwertu- 
ra „Listki jesienne“ układu Pivn'ego, 7) Obraz z ży- 
wych osób. Ceny miejsc: Krzesła w pierwszych czte- 
reoh rzędach po 1'20 k., krzesła dalsze po 80 h., 
parter po 40 hal. Początek o godz. 7 wieczór. 

Sprawy teatralne. Z Warszawy donoszą: Ostatnie 
posiedzenie warszawskiej komisji teatralnej odbyło się 


' w sobotę. Przewodniczący gen. Puzyrewski odczytał 


ce 


cy miejskiego p. Mendelsburga. 


na zebraniu sprawozdanie z uchwał dwóch podkomi- 
syj, mianowieie operowej i dramatycznej. Dotychczas 
dokonano zmiejszenia personalu teatralnego, co w r. 
1902 da oszczędności 22.000 rb.. a w latach na- 
stępnych po 38.000 rb. Ogółem uwolniono 83 osoby. 
podwyższono zaś gaże 9 osobom w ogólnej sumie 
4.020 rb. 

W dalszym ciągu obrad przewodniczący zawiado- 
mił obecnych, iż stosownie do uchwały komisji sezon 
operowy składać się będzie z 2-ch części: włoskiej 
(a właściwie mieszanej polsko-włoskiej, gdyż i pol- 
skie opery będą w tym sezonie uwzględnione), trwa- 
jącej przez 6 miesięcy, oraz polskiej, trwającej przez 
4 miesiące. Ferje operowe trwać będą przez lipiec 
i sierpień. 

Chóry śpiewać mają po polsku; również po pol- 
sku wykonywane będą opery włoskie przez miejsco- 
wych śpiewaków. 

Dla teatrów Rozmaitości i Nowości mianowany 
zostanie wkrótce główny reżyser: nominacja drama- 
turga nastąpi nieco później. 

Na ostatniem posiedzeniu rozpatrywano również 
sprawę budowy nowego teatru. Jest nadzieja, że 
sprawa ta zostanie wkrótce załatwiona. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Posiedzenie sekcji l. ekonomicznej odbyło się 
wczoraj (wtorek) wieczorem o godzinie 5-tej. 

Posiedzenie sekcji Il. skarbowej Rady miasta 
odbyło się wezoraj (wtorek) pod przewodnictwem rad- 
Na posiedzeniu u- 
chwaliła sekcja, by gmina miasta Krakowa przystą- 
piła do lwowskiego Towarzystwa dla popierania nau- 
ki, w charakterze członka czynnego założyciela z wkład- 
ką jednorazową 200 koron. Po załatwieniu spraw 
mniejszej wagi odbyła sekcja posiedzenie poufne, na 
którym obradowano w sprawie obsadzenia posad w 
wydziale obrachunkowym. 

Proces dra Rakowskiego. Dr. Rakowskiemu, 
będącemu w poznańskiem więzienin śledczem, dorę- 
czorto akt oskarżenia, opierający się między innemi 
na owym słynnym paragrafie 130 kodeksu karnego 
(podburzanie do gwałtów). Podstawy do oskarżenia 
mają dostarczyć artykuły w „Pracy* podpisane pseu- 
donimem „Vester“. Sprawa odbędzie się dnia 5 gru- 
dnia r. b. przed drugą lzbą karną tutejszego sądu 
ziemiańskiego pod przewodnictwem dyrektora sądu 
ziemiańskiego, dra Felsmanna, który zwykle przewo- 


NA MIKOŁAJA! 


Lokal otwarty do godz. I w nocy. 


„GŁOS NARODU“ 


termin zawezwano licznych świadków dowodowych i 
odwodowych, także z za granicy. 

Wydawea „Pracy*, Marcin Biedermann, otrzymał 
także oskarżenie z powodu przypańkowego spotkania 
się » dr R. we Wrocławiu wówczas, gdy dra R. 
ta nże aresztowano. Dodać należy, że dr R. nigdyby 
się nie narażał na ewentualne nieprzyjemności prze- 
jazdu przez Prusy, gdyby był wiedział, że jest ści- 
gany przez władze pruskie listem gończym (Steck- 
brief). Listy takie ogłaszane bywają tylko w organie 
rejeneyjuo-policyjnym „Amtsblatt“, który do rąk szer- 
szej publiczności nigdy się nie dostaje. 'To też do- 
piero w ostatniej chwili we Wrocławiu dowiedział 
się dr R., że go aresztowano na mocy listu gończego. 

Towarzystwo właścicieli realności. We wtorek 
o godzinie 3 po południu odbyło się w sali Rady 
miejskiej zgromadzenie członków towarzystwa właści- 
cieli realności. 

Z teatru. Kasa zamówień rozpoczęła sprzedawać 
bilety na sobotnie i niedzielne przedstawienie „Księ- 
dza Marka* Słowackiego, ponieważ bilety na pre- 
mjerę są prawie rozkupione. Wzorów i rysunków do 
strony kostjumowej tego utworu dostarczył uprzejmie 
zasłużony artysta p. Józef Sarjusz Wolski, który po- 
siada cenne zbiory tyezące się umundurowania i u- 


biorów z doby Konfederacji Barskiej.  Reżyserja ko- 
rzystała także z cennych wskazówek p. Stanisław- 
skiego, znawcy kostjumów polskich z owej epoki. — 
Próby z „Księdza Marka* w pełnym toku. 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo- 
wej urządza w niedzielę dnia 1-go grudnia 1901 r. 
uroczysty wieczór ku uczczenia pamięci powstania 
listopadowego  Współudział przyrzekli pp.: Lucjan 
Rydel, Hermanówna i Grodzicey. Czysty dochód prze- 
znacza się na ofiary sądu wrzesińskiego. Ceny wstę- 
pu: miejsce siedzące 60 hal., stojące 40 hal. Nad- 
datki na powyższy cel przyjmuje się z wdzięcznością. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp dla człon- 
ków, zaproszonych, oraz wprowadzonych przez nich 
gości. 

Czytelnia kolejowa przy ul. Topolowej 1. 22 
w nowo otwartym lokalu urządza w niedzielę dnia 1 
grudnia wieczorek listopadowy z następującym pro- 
gramem: 1. Słowo wstępne przez prof. Kozłowskie- 
go. 2. Epizod sceniczny „Wigilja więźnia“ z żywym 
obrazem. 3. „Na poddaszu“, poemat dramatyczny w 


1 akcie przez Urbańskiego. Zakończy „Dziesiąty pa- 
wilon*. Poezątek o godzinie 7-mej wieczór. Ceny 
miejsc: I miejsce 50 et., IT miejsce 30 ct., miejsca 
w następnych rzędach 20 ct. Parter 10 et. Dzieci 
do lat 10 5 ct. 

W Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza 
na walnem zgromadzeniu w dniu 23 b. m. został 
wybrany prezesem Towarzystwa Kazimierz Lubeeki, 
sł. [V r. prawa, wiceprezesem Stanisław Koniuszew- 
ski, sł. III roku prawa. 

Popiersie Kościuszki, przeznaczone na pomnik 
wielkiego obywatela odlała w bronzie fabryka pod 
firmą Dedrzeński i Sp. w Podgórzu. Prezydjum ko- 
mitetu budowy pomnika, pragnąc zaznajomić szersze 
warstwy obywatelstwa naszego miasta z postępem 
dokonanych robót zaprosiło grono osób do obejrzenia 
powyższego odlewu we fabryce. Punkt zborny na mo- 
ście podgórskim od strony kolei elektrycznej we 
czwartek dnia 28 b. m. punktualnie o godz, 21/4 po 
południu. 

Ślizgawka w Parku Krakowskim. Tak jak w 
latach ubiegłych tak też i w obecnym sezonie zimo- 
wym urządzona będzie ślizgawka na stawach w Par- 
ku krakowskim ze wszelkim komfortem. Pawilony 
ogrzane dla pań i panów, trybuny, bufet doborowy 
we własnym zarządzie. Muzyka wojskowa przygry- 
wać będzie we środy, soboty, niedzielę i każde świę- 
to. Otwarcie ślizgawki 'głoszone zostanie plakatami. 
Biletów sezonowych nabywać można w handlu M. 
Jakubowskiego w Sukiennieach. 

Kronika policyjna. Wczoraj skradziono kondu- 
ktorowi kolejowemu, zamieszkałemu przy ul. Kolejo- 
wej, kożuch barani, całkiem nowy, kryty suknem, 
wartości 50 kor. 

Stanisława Mielkiewicz zgubiła wczoraj na targu 
pugiiares, w którym znajdowała się karta zastawni- 
cza na złoty zegarek. 

Kalman Goldman znalazł złotą bransoletę i oddał 
w dyrekcji policji. 

Józefa Kllenburg przytrzymała błąkającą się kurę. 


Składki. Modesta Jagielska na kościół Jasnogór- 


ski z podziękowaniem i z prośbą o opiekę 2 kor. 
Dla wyjątkowej nędzy. — Nemo z Krzeszowie 
2 korony. 
Dla biednego studenta. — 
1 koronę. 


— — 


Składki na ofiary sadu wrzesińskiego. 


W handln p. Gawlasa złożyli pp.: Gawlas 2 kor., 
Krzak 20 h., Madejski 20 h., W. Bigaj 1 k. Go- 
ryl 20 h., Band. 20 h., G. 30 h., Smoczek 10 hal.. 
B. Bachorz 20 h, Węgiel 20 b., Sroka 20 hal., 
Marein Węgleński 20 h., Stanisław Góra 20 h,, Lu- 
zar 20 hb., Jakób Kubik 10 b., Józef Hobernik 20 


Cukiernia Adama Piaseckiego 


Nemo z Krzeszowie 


dniezy w procesach prasowych i politycznych. Na ten | 
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h,, Józef Zapała 20 b., Bartłomiej Michalik 20 hal., 
Jan Sanak 20 kh., N. N. 20 h., N- W. 10 h, Ko- 
czur 20 h., Piekarz Walenty 30 h., Broniowski 10 
h.. N, N. 10 h., Kulik 40 h., J. L. 20 h., Jan No 
wogrodzki 20 h., Włodkowski 20 h., Jezierski An- 
toni 40 h., Skarpil 20 h., Piotr Bocheński 20 hbal., 
T. A. 20 b., P. L. 20 b., Andrzej Piekarz 20 hal., 
Stanisław Dalewski 20 h., S. 20 h, Gronuś Lu- 
dwik 20 h., Jan Godula 20 h., W. S. 20 h, L. 
20 h., N. N. 20 h., J. Broniowski 40 h., J. Skem- 
pa 20 h., M. Mikosz 20 h., K. S. 10 bh; W. M. 
6 h., F. S. 20 h., Fr. Opieka 20 h., Metzler 20 
Jan Waniek 20 h., Jau Dobry 20 h.. Leon Zawada 
20 h., Jan Jakubicz 20 h., Antoni Kadł... 20 hbal., 
Feliks Madzierski 20 h., Seja M. 20 h., J. Mrozik 
20 h., L. 30 h., B. 20 h, Guzek 20 h. Juljusz 
Rupniewski 40 h, N. N. 10 h., Tempko 1 k., K. 
20 h., Pokorny 20 h., Michalik 20 h., N. N. 30 
h., Parisek 50 h, K. Z. 40 h. P. Z. 82 h., Ho- 
szowski 20 h., Nowak 20 h., Łabuzen 20 h., Spregg 
20 h., Lipień 20 h., M. 20 h., S. 20 h., Stef. Pod- 
górny 20 h., J. L. 20 h., Antoni Peller 20 h., Ro- 
galski 20 h., Józef Mikołajczyk 20 h., Danko 20 h., 
X. Y. Z. 0 h. EAK 20 T DRZOWR S-20 ham 
Jan N. 60 h., Wandyga 30 h., Kusionowicz 20 h., 
Zyskowicz 20 h., Comi 20 h., Pachel 20 h., Ro- 
gowski 20 h., G. 20 h., P. 40 h., Pawlik 90 hal., 
Kamionka 20 h.. Piechocki 20 h., F. W. 48 hal., 
Bazes 10 h., J. P. 40 h., A. D. 20 h.. 1) Swój 20 
b., 2) Swój 20 h., Roman 20 h., S. 20 h., Koła- 
kowski 20 h., M. P. 30 h., M. Wróblewski 60 hb., 
Jan Lenartowicz 20 h.. F. Wiśniowski 20 b., K. 
20 h., Adam Śmiechowicz 40 h., Zygmunt Gibas 50 
h.. Swój 24 h., I. K. 30 b., N. N. 20 h., Lehmań- 
ski I k., N. N. 24 h., 5. Dudek 15 h. Razem 32 
kor. 19 hal. 

Lista osób należących do składki z gminy 
Rybna: Grabowski Kazimierz 30 hal., Tekieli 20 h., 
Klimkowiez Tomasz 40 h., Palus Stanisław 10 h., 
Felusiowa Marja 4 h., N, N. 20 h., Tekieli Piotr 
20 h., Maciejczyk Paweł 10 h., Machowa Agnieszka 
20 h., Zielińska 10 h., Barauik Jadwiga 20 h., Te- 
kieli Szymou 10 h., Tekieli Władysław 6 h., Sewio- 
łek Dyonizy 8 b., Hanelik Jan 10 h., Stachowska 
Katarzyna 20 h,, Jelej Franciszek 20 h., Tewiołek 
Piotr 4 h., Giza Antoni 10 h., Kasperkiewicz Fran- 
eiszek 10 h., Stachowski Jędrzej 10 h., Kowalska 
Marja 1 kor. Maciej Malik 20 h., Tekieli Jakób 50 
h., Gala Jan 40 h., Siudek Szymon 24 h., Malik 
Feliks 20 b., Malik Stanisław 26 h.. N. N. 10 h. 
Razem 6 kor. 2 h. 

Janek Mydlarski z Pilzna 2 kor.. Janina M., u- 
czenniea IV kl. 40 h.. Kazimierz M., uczeń II kl. 
30 h., Staś M. 20 h., Czerwiński ze Świątnik 1 k., 
Młodzież handlowa 6 k. 60 h., ks. Józef Rażny, ze- 
brane na wieczorze listopadowym w Gdowie 22 k. 
83 hal. i 5 rs. L. H. sk. NAN BASIE 

Ogółem zebrano do dnia dzisiejszego 74% koron 
39 hal. i 6 Ra. 

Zaszła omyłka w spisie składek w numerze 272 
zamiast: u Singera, ma być u Singer Comp. 


Przykład godny naśladowania. Dowiadujemy 
się, że Resurs krakowski postanowiło zerwać sto- 
sunki handlowe z Prusami i nie importować z Prus 
ani wina ani cygar. 

Zbiorową fotografię ofiar procesu wrzesińskiego 
wystawiamy w oknie naszej administracji. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Kraków 28 listopada. 

Wiec młodzieży akademickiej odbył się, we 
środę o godzinie 5 tej po południu w sali Koperni- 
ka Collegii novi w sprawie wyroku wrzesińskiego i 
ostatnich zajść na uniwersytecie lwowskim.  Wieco- 
wi, na którym zebrało się przeszło sześciuset akade- 
mików, przewodniczył prezes Czytelni akademickiej 
im Miekiewicza p. Kazimierz Lubecki. Kwestję wrze- 
sińską będącą pierwszym punktem porządku dzien- 
nego referował akad. Szportański. Jednogłośnie 
uchwałono rezolucję wyrażającą oburzeni: i zgrozę 
z powodu barbarzyńskiego godnego Hunnów postą- 
pienia pedagogów Hakaty i wyroku sądu gnieźnień- 
skiego. 

Akademik Dobrowolski postawił wniosek o 
wysłanie telegramu z podziękowaniem do posła Ho- 
lańsky'ego za energ'czne wystąpienie w parlamencie 
w kwestji wrzesińskiej. 

Kwestja, jakie stanowisko ma zająć młodzież a- 
kademicka krakowska w Sprawie ostatnich zajść na 
uriwerzytecie lwowskim, stała się przedmiotem go- 
rącej i nader gwałtownej dyskusji. W tej sprawie 
przedłożono kilka rezolucyj: jedną akad. Gościekiego, 
zredagowana w ten sposób, że młodzież krakowska 
solidaryzuje się z uchwałą młodzieży polskiej, uchwa- 
lonej na waluem zgromadzeniu Czyt. akad. lwowskiej; 
drugą p. Żuławskiego, że młodzież uznaje żąda- 
nia Rusinów za słuszne i konieczne i trzecią p. Pa- 
wlikiewicza, którą poniżej podajemy. 

W ciągu rozpraw, które były bardzo burzliwe, 
zabierał głos prof Ulanow ski, który ostrzegał, a- 


ul. Długa L. 10 przy Plantach poleca 


wielki wybór pierników własnego wyrobu, 


g ozdobne Mikołaje i wiele innych podarków. Cukry, karmelki, czekoladki, herbatniki. 


Wielki wybór ciast. Przyjmuje wszelkie zamówienia. Kawa, herbata o każdej porze 
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GLOS NRODDU 


z dnia 28 listopada 5, 


by młodzież nie oświadezała się przeciwko uniwersy- 
tetowi ruskiemu. 

Wiec uchwalił rezolucję, przedłożoną przez akad. 
2awlikiewicza. Brzmi ona, jak następuje: 

„Zebrana d. 27 listopada b. r. na wiecu ogólno- 
akademickim młodzież uniwersytecka. polska w Kra= 
kowie wyraża radość, z powodu podnoszenia obecnie 
w różnych stronach niesamodzielnego świata słowiań- 
skiego postulatów utworzenia uniwersytetów narodo- 
wych i gorące uznanie inicjatorom tych żądań we 
wszystkich krajach, widząc w tem faktyczny dowód 
budzenia się i doskonalenia rodzimego ducha słowiań- 
skiego. 

„W szczególności w sprawie uniwersytetu ruskie- 
go we Lwowie wyraża krakowska młodzież polska 
młodzieży ruskiej jak najgorętsze życzenia spełnienia 
ich życzeń równie słusznych, jak dla obu narodowo- 
ści doniosłych, w tem silnym przekonaniu, że jeżeli 
życzenia te zostaną urzeczywietnione, narodowość ruska 
w bratniej zgodzie pracować będzie pod hasłem wspól- 
nyeh obu narodow ościom ideałów“. 

Uehwała młodzieży świadczy o niezwykłej szla- 
chetności uczuć i bezstronności może nawet cokolwiek 
wygórowanej. Ostatni ustęp rezolucji pozostaje w tik 
jaskrawej sprzeczności z obecną działalnością całej 
ruskiej inteligencji i ruskiego duchowieństwa, że 
śmiało zaliczyć ją można do życzeń, które w tera- 
źniejszem przynajmniej pokoleniu nie będą zrealizo- 
wane. 

Towarzystwo muzyczne w Krakowie urządza 
w najbliższym czasie kencert, z którego dochód prze- 
znaczony na chleb dla dziatwy wrzesińskiej. Bliższe 
szczegóły doniosą afisze. 

O iczyt dra Luejana Rydla, autora „Zaczarowane- 
go koła” odbędzie się we wtorek dnia 3 grudnia 
b. r. w sali Sokoła. Cały dochód z odezytu przezna- 
cza poeta na rzeez ofiar wrzesińskich. 

Precz z niemieckimi wyrobami! We wtorek 
odbyło się poufne zebranie młodzieży handlowej, na 

` którem obradowano nad sprawą zerwania stosunków 

handlowych z Prusami. Dla szerszego omówienia tej 
ważoej sprawy będzie wkrótce zwołany specjalny wiec. 

Z teatru. Dziś we ezwartek i jutro artyści nasi 
odbywają próby z dekoracjami i kostjamami z 3-akto- 
wego poematu dramatycznego J. Słowackiego „Ksiądz 
Marek*. Role męskie główne i ważniejsze wykonają 
pp. Kotarbiński, Mielewski, Sobiesław, Sosnowski, 
Zelwerowicz, Walewski, Zawierski, Bednarczyk, Pu- 
chalski, Senowski, Rowiński i inni. Jedyną kobieeą 
rolę odegra p. Siemaszkowa. Kasa zamówień sprze- 
dała już znaczną ezęść biletów na drngie i trzecie 
przedstawienie dramatu Słowackiego. 

Konfiskata obrazów Świętych. W niedzielę o 
wpół do dziesiątej na ul. Siennej obok banku po- 
bożnego. kupcząea obrazami świętymi Marjanna Piech 
rozłożyła kilka obrazów przy ścianie kamienicy. — 
Przechodzącemu tamtędy pachełkowi magistratu nie 
podobało się to, gdyż powrócił za chwilę z żołnie- 
rzem policyjnym i mimo zasłaniania się Piechowej 
koncesją, aresztowano ją za tamowanie ruchu uliczne- 
go. Po spisaniu protokołu w dyrekcji polieji zam- 
knięto Piechnowę w aresztach i skonfiskowano jej 
przeszło 100 obrazów świętych. Biedna kobieta po- 
niosła w ten sposób niemałą stratę materjalną. 

r, Pożar w składzie nafty. Wezoraj wieczorem 
- godz. 7 min. 45 zaalarmowano straż pożarną na 
nlicę Długą 1. 15do handlu z naftą p. Józefa Pułczyń- 
skiego. Na miejsce pożaru wyjechał II pluton straży 
pożarnej z naczelnikjem p. Eminowiczem na czele. 
Po przybyciu na miejsce, zastano już ogień stłumio- 
ny przez domowników. — Przyczyną ognia było 
stłuczenie lampy przez chłopea, wchodzącego do skle- 
pu po naftę. Przy wejściu potknął się o worki, le- 
Żżące przy drzwiach, przewrócił na ziemię, padając 
wypuścił lampę z rąk, która rozbiła się o ziemię. 
Chłopiee uciekł na szczęście jeszcze w sam czas, 
wprawdzie zajęły się na nim suknie, lecz prócz lek- 

«kiego osmolenia brwi i rzęs, nie poniósł żadnych po- 
ważnych obrażeń. 

Umysłowo chorego Bonifacego Wryka areszt- 
wano wezoraj za wyrabianie awantur w kamienicy 
przy ul. Łobzowskiej pod 1. 4. Szaleniec powybijał 
szyby u okien, obił żonę laską i wyleciał z krzykiem 
„mordują mnie, zabijają* na ulicę. Warjata odsta- 
wiono do szpitala dla obłąkanych. 

Burmistrzem miasta Wadowic został wybrany 
rejent tamtejszy, Tadeusz Starzewski, brat redaktora 
„CzaBu*. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


P. P. Z. w K'akowie. Oba artykuły były wzięte 
a z warszawskiego „Dzennika dla wszystkich" i prze- 
7 robione odpowiednio. 


A 


Repertuar teatru miejskiego. 
We czwartek, 28 listopada: Z powodu jeneralnej pró- 
by teatr zamknięty. 


I iterat, atn Í Sza 


Lwowie wyszedł zbiór nowel i fragmentów z po- 


Znakomite 


, 


, „SAMA 


E Tutki cygarelowe 


dróży Jana Grzegorzewskiego p.t. „Z pod wscho- 
dniego nieba“. 


* Opera „Chopin“ wMedjolanie. Nie- 
bawem dana będzie w Medjolanie w Teatro liri- 
co opera kompozytora Orefice p. t. „Chopin“. 
Będzie to zajmujący eksperyment sceniczny, o 
ile się uda, co znów zależy od zdolności, a mo- 
że więcej od sprytu p. Orefice. „Chopin w czte- 
rech obrazach* należałoby raczej ochrzcić prze- 
róbkę muzyka medjolańskiego. Libretto do tej 
opery ułożył literat p. d'Orvieto, a najciekaw- 
szem w niej będzie to, że kompozytor użył wy- 
łącznie motywów chopinowskich. 

Akt pierwszy czy też obraz przedstawia Fry- 
deryka ('hopina w początkach zawodu kompozy- 
torskiego, na wsi. chwytającego pierwsze nat- 
chnienia. W drugiej części „Rafael fortepianu“ 
ukazuje się w willi pod Paryżem, u szczytu chwa- 
ły, namiętnie zakochany i przelewający uczucia 
w jednym z nokturnów. 

I w tem miejscu znajduje się efekcik sce- 
niczny. na który zapewne pan Orefice ra- 
chuje. Orkiestra milknie, a z pod palców Cho- 
pina, albo raczej pianisty, nkrytego w kulisach, 
odzywa się na fortepianie słynny nokturn. 

Następny obraz przenosi nas na wyspę Ma- 
jorkę, pomiędzy palmy i pomarańcze, gdzie Cho- 
pin, cierpiący na piersi, "szukał ulgi, podlegał 
widzeniom, przeczuciom śmierci, męczył się, po- 
mimo czułej opieki pani George Sand i przele- 
wał swoje smutki w etiudach. Obraz kończy się 
niemal tragicznie. 

W czwartym i ostatnim akcie Chopin, już 
umierający, tworzy ostatnie swoje melodje, wra- 
cając myślą do dni młodości, do dni „sielskich, 
anielskich“, do swojej ojczyzny... 

Chopina śpiewać będzie tenor Borgatti, dwie 
role kobiece spoczywają w rękach Cesini Ferra- 
ni i Angeliny Fornari. Obsada więc jest dobra 
i urządzenie sceniczne ma być bardzo staranne. 


* Towarzystwo literackie im. Ada- 
ma Mickiewicza we Lwowie zacznie z No- 
wym Rokiem 1902 wydawać kwartalnik, poświę- 
cony umiejętnej historji i krytyce literatury pol- 
skiej. Zakres badań obejmie wszystkie epoki, nie 
wyłączając bieżącej; redakcja zamierza materjał 


wydawnicy — bądź to w dziale studjów, bądź 
recenzyj — układać w ten sposób, aby każdym 


razem całość literatury przesunęła się przed o- 
czyma czytelnika. Rozprawy i sprawozdania z 
dziedziny literatur obcych, wejdą również w skład 
wydawnictwa, o ile będą się łączyć z dziejami 
literatury polskiej, lub przedstawiać nowe kie- 
runki, metody, lub ważne teorje krytyki litera- 
ckiej. Podnieść należy, że pismo literackią o tak 
ścisłym programie naukowym, dotąd u nas nie 
istniało. Współpracownikami stałymi będzie się 
podpisywać grono uczonych ze wszystkich ognisk 
naszego ruchu umysłowego: z Warszawy, Peters- 
burga, Berlina, Krakowa i Lwowa. 


* Delegat Akad. Umiejętn.w Rzy- 
mie. Przybył do Rzymu dr Stanisław Zakrzew- 
ski, młody historyk, jako delegat Akademji na- 
uk w Krakowie, celem poszukiwań archeologi- 
cznych do dziejów średniowiecznych w Polsce w 
archiwum watykańskiem. P. Zakrzewski znany 
jest już światu naukowemu z dwóch rozpraw hi- 
storycznych : „Najdawniejsze dzieje klasztoru Cy- 
stersów w Szczyrzycu (na Podhalu*) oraz z roz- 
prawy „Studja nad bullą z roku 1136* (dla ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego). 


Ostatnie wiadomości. 


AUSTRIA. 
Oskarżony minister sprawiedliwości. 
Wiedeń: Wydawca pisma humorystycznego 
wszechniemieckiego w Innsbrucku „Der Scherer“ 
spełnił swą groźbę, że zaskarży ministra spra- 
wiedliwości, barona Spens-Boodena o obrazę ho- 
noru. Odpowiednia skarga wpłynęła wczoraj do 
sądu powiatowego dzielnicy wiedeńskiej Joseph- 
stadt. 
FRANCJA. 


Constans. 

Paryż: Powitanie Constansa w Konstantyno- 
polu zmieniło się w rodzaj demonstracji ciała 
dyplomatycznego przeciw sułtanowi. Kolonja fran- 
cuska zjawiła się w komplecie na powitanie am- 
basadora. 

Pułkownik Ledóchowski. 

Paryż: Generał Forsanz, który krytykował 
dymisję pułkownika Ledóchowskiego, otrzymał 
teraz za to dymisję. Zastąpił go generał Dewitte. 


ANGLJA. 
Blokhauzy angielskie. 

Londyn: Z raportów Kiczenera o bitwie pod 
Villiersdorp okazuje się, że linja blokhauzów an- 
gielskich okazała się zupełnie bezużyteczną. Ko- 
mendant Grobelaar przekroczył bez przeszkody 
trzy razy linję blokhauzów. Do niewoli wziął 
całą kompanję pionjerów kolejowych. 

Deklaracja Kriigera. 

Bruksela: Rząd angielski zapytywał poufnie 
Kriigera, czy zadowolniłby się samorządem we- 
wnętrznym obu republik przy odstąpieniu zupeł- 
nem na rzecz Anglji „pól złotych“. Krüger od- 
rzucił tę propozycję, oświadczając, że Boerowie 
zaprzestaną walki tylko wtedy, jeżeli Anglja za- 
gwarantuje niezawisłość i całość obu republik. 

TURCJA. 
IFłost w Trypolas. 

Rzym: Wysoka Porta pozwoliła na wybudo- 
wanie rządowi włoskiemu przytułku dla sierot 
w Trypolis (Afryka). Dyplomacja włoska uważa 
to za wielki tryumf polityczny, gdyż do tej po- 
ry rząd turecki nie pozwalał w Trypolis na ża- 
dne instytucje europejskie, choćby to miały być 
szpitale. 

Sprawy albańskie. 

Konstantynopol: Kiazim basza, wali Skutari 
d'Albania, otrzymał dymisję na prośby deputa- 
cji albańskiej, która przedłożyła to żądanie 0s0- 
biście sułtanowi. Następcą Kiazima został Sza- 
kir basza, szef sztabu jeneralnego, pierwszego 
korpusu gwardji. Wykształcenie wojskowe otrzy- 
mał Szakir w Niemczech. 


Królowa Wilhelmina i jej małżonek. 

Berlin: Korespondent amsterdamski „Rein. 
u. westph. Ztg* donosi, że w Holandji obiegają 
pogłoski, że książe Henryk pogniewał się ze swą 
żoną, królową Wilhelminą. Korespondent dodaje, 
że nie wierzy tym pogłoskom, w każdym razie 
przecież wywiera to nieprzyjemne wrażenie, że 
książe-małżonek podczas choroby żony ciągle 
przebywa na polowaniu. 

Burmistrz berliński. 

Berlin: Większość Rady miejskiej przechyla 
się do zdania, że wobec stanowczego oporu mi- 
nistra spraw wewnętrznych, Hammersteina, by 
przedstawić cesarzowi do decyzji powtórny wy- 
bór Kauffmanna, należy przystąpić do trzeciego 
z rzędu wyboru i poraz trzeci wybrać Kauft- 
manna. 

Miss Stone. 

Sofja: Konsul amerykański Diekinson powró- 
cił do Konstantynopola. Zbójcy odrzucili ofiaro- 
wane przez niego 12.000 funtów, żądając, by o- 
kup wynosił 25.000 funtów. Rząd bułgarski o- 
świadczył, że nie może zapewnić bezkarności 
zbójcom, jeżeli są to poddani bułgarscy. 


TELEGRAMY. 


Wiec akademicki. 

Lwów 28 listopada. Olbrzymi wiec akademi- 
cki odbył się wczoraj w sali Towarzystwa muzy- 
cznego w gmachu hr. Skarbka. Ponieważ w so- 
botę policja na wiec taki: nie zezwo iła, przeto 
wczorajszy odbywał się za zaproszeniami imien- 
nemi. Przebieg obrad był bardzo burzliwy, a 
wiec trwał nieprzerwanie od godziny 7 wiecezo- 
rem do 3 rano; w końcu uchwalono takie same 
rezolucje, jakie były przyjęte na zgromadzeniu 
ogólnem Czytelni akademickiej. Po wiecu mło- 
dzież chciała się udać przed konsulat niemiecki, 
policja jednak nie dopuściła jej tam. 

Komisja budżetowa. 

Wiedeń 23 listopada. W dyskusji nad etatem 
emerytalnym pos. Lupul postawił wniosek, aby 
ustawę emerytalną z 1896 r. rozszerzyć do wdów 
i sierot, pobierających pensję według dawnege 
szematu. 

Minister skarbu, Böhm-Bawerk, podniósł, 
że ta zmiana kosztowałaby 7 miljonów koron ro- 
cznie; rząd proponuje na ten cel 2:6 miljena k. 
pod warunkiem, że będzie uchwalone poedwyższe- 
nie ceny biletów jazdy koleją. 

Przy tytule „Zarząd domen i lasów państwo- 
wych* p. Skene postawił wniosek, aby grunta 
państwowe nie przynoszące dochodu, przemienić 
na włości rentowe. 

P. Kozłowski poparł ten wniosek i przy- 
pomniał odnośną rezolucję Sejmu galicyjskiego. 
Mowea prosił ministra, aby przy sprzedaży la- 
sów i domen kierował się w Galieji opinją na- 
miestnika. 

W dłuższej dyskusji nad tą sprawą zabierali 
głos pp. Romanowicz i E. Abrahamo- 
wiez. 


z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie 


są do nabycia w trafikach, w składach papieru tak w Krakowie, jak i na pra- 
wincji. — Wzory i cenniki darmo i opłatnie. 
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Posiedzenie lzby panów. 
Wiedeń 27 listopada. Dziś o godzinie pierw- 
szej odbyło się posiedzenie Izby panów. Pro- 
gram obrad był bardzo obfity; między innemi 
przyjęto bez zmiany ustawę o fundowanych za- 
pisach długów bankowych. 

Wiedeń 28 listopada. Dzisiaj o godz. 12-tej 
wpołudnie, odbędzie się drugie posiedzenie Izby 
panów. Przedmiotem obrad będzie uwolnienie od 
opłat pożyczek dla Lwowa i Krakowa. 

Konferencja czesko-niemiecka. 

Wiedeń 28 listopada. Konferencja parlamen- 
tarna czesko-niemiecka rozpocznie się podczas 
feryj Bożego Narodzenia i potrwa aż do otwar- 
cia sesji parlamentu po Nowym Roku. 

Rozszerzenie telefonu w Galicji. 

Wiedeń 28 listopada. Na ostatniem posiedze- 
niu Izby pos. Merunowicz i towarzysze postawili 
ważny wniosek, dotyczący sieci telefonicznej w 
Galicji. W motywach podnieśli wnioskodawcy, 
że pomimo nalegań ze strony Koła polskiego, 
rząd absolutnie nie chce nie zrobić dla Galicji, 
a w budżetach na rok 1901 i 1902 ustanowiono 
tylko olbrzymią kwotę 1800.000 kor. na telefony 
wiedeńskie. Rząd nie chce nawet ulepszyć połą- 
czenia Krakowa z Wiedniem, które się ciągle 
psuje. Wobec tego postawili p. Merunowicz i tow. 
następujący wniosek: 

„Wzywa się c. k. rząd, aby z możliwym po- 
spiechem w odpowiedniej drodze doprowadził do 
skutku budowę samoistnego połączenia telefoni- 
cznego z Wiednia do Krakowa, oraz załączenia 
do międzymiastowej komunikacji telefonicznej 
znaczniejszych miast i przemysłowych miejscowo- 
ści w Galicji, mianowicie: Tarnowa, Rzeszowa, 
Jarosławia, Przemyśla, Przeworska, Drohobycza 
z Borysławiem, Schodnicy i Samborem, dalej 
Gorlic, Jasła, Stanisławowa, Kołomyji, Tarnopo- 
la. Złoczowa i Brodów“. 

Naszem zdaniem, forma rezolucji jest wobec 
postępowania rządu absolutnie za łagodna. Należy 
po prostu w komisji budżetowej żądać wstawie- 
nia w etat kwoty, potrzebnej na drugą linję te- 
lefoniczną z Krakowa do Wiednia. 

Podróż arcyksięcia. 

Wiedeń 25 listopada. Wczoraj wieczorem ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand wyjechał wraz z 
żoną do Berlina. Jest to pierwszy wypadek, w 
którym księżna Hohensseg udaje się na dwór 
zagraniezny. 

Głosy prasy niemieckiej. 

Wieden 28 listopada. „Vaterland“ zamieszcza 
bardzo sympatycznie napisany artykuł o agitacji 
antypruskiej w Galicji. 

Proces przeciwko ministrowi. 

Wiedeń 28 listopada. Proces przeciwko mini- 
strowi sprawiedliwości o obrazę czci, wytoczony 
przez niejakiego Habermana, redaktora pisemka 
humorystycznego wychodzącego w  Insbrueku, 
„Der Scherer* — został umorzony. 

Sympatje dla Boerów. 

Wiedeń 28 listopada. „Ostdeutsche Rundschau“ 
protestuje przeciw dyskusji nad wnioskiem na- 
głym wszechniemeów w Sprawie wyrażenia sym- 
patji dla Boerów, utrzymując, iż wniosek taki 
powinien być przyjęty bez dyskusji. Protest 
spowodowany został słuszną obawą, iż stronni- 
ctwa słowiańskie mogą odrzucić wniosek wszech- 
niemców. 

Oficerowie tureccy w Niemczech. 

Berlin 28 listopada. Pięciu oficerów tureckich, 
odkomenderowanych do Berlina, cesarz Wilhelm 
przydzielił do sztabu jeneralnego. Jest to dowód 
wielkiej uprzejmości ze strony cesarza, ponie- 
waż dotychczas oficerowie zagraniczni nie byli 
nigdy przyłączani do sztabu. 

Agitacja antypruska. 

Berlin 28 listopada. Wydano bardzo surowe 
rozporządzenia przeciwko agitacji antypruskiej 
w Hanowerze na rzecz Welfów. 


Przyjęcie u Biiłowa. 

Berlin 28 listopada. Wczoraj wieczorem od- 
było się wielkie przyjęcie u kanclerza Biilowa. 
Zaproszonych było przeszło pięćset osób posłów 
do parlamentu, ministrów, członków Rady pań- 
stwa oraz wyższych urzędników. Ogólną uwagę 
zwróciła dłuższa roznow.Biilowa z przywódca- 
mi wszechniemeców w parlamencie niemieckim — 
znanymi wrogami Polaków — Hassem i reda- 
ktorem „Deutsche Tageszeitung* Oertlem. Twier- 
dzą powszechnie, że między innymi rozmawiano 
o rozdraźnienin, jakie panuje w Poznańskiem z 
powodu germanizacji, oraa o ustawach taryfo- 
wych. i i 


Podróż cara. 

Paryż 28 listopada. Car Mikołaj II udaje się 

w marcu na kilkutygodniowy pobyt na Korsykę, 
do Ajaccio. : „rr 


Koniak 


francuski, znakomity, firmy Menkow & Comp. w Co- 
pnacu 1 butelka 3 złr., pół butelki 1 złr. 50 cnt. 


Stara Ratafję 


„GŁOS NARODU? 


Rozwód króla Aleksandra. 

Paryż 28 listopada. „Echo de Paris* oraz 
pisma londyńskie donoszą, iż król Aleksander 
serbski ma zamiar rozwieść się z królową Dra- 
gą, a natomiast pojąć za żonę młodszą jej sio- 
strę, z którą od pewnego czasu często go wi- 
dują. 


Salisbury. 

Londyn 28 listopada. Stan zdrowia Salisbu- 
ry'ego jest niedobry. Obawiają się ponownego 
zapalenia płuc. Ponieważ w zeszłym roku o tym 
samym czasie lord Salisbury chorował już dość 
ciężko na zapalenie płuc, lekarze obawiają się 
zarazem o jego życie. 

Koronacja króla Edwarda. 

Londyn 28 listopada. Koronacja króla Edwar- 

da odbędzie się 25 czerwca roku przyszłego. 
Klęska Anglików. 

Londyn 28 listopada. Lord Kiczener tele- 
grafuje z Pretorji: Z raportu o bitwie majora 
Fischera, stoczonej pod Villersdorp w d. 21-tym 
b. m., wynika, że nocy poprzedniej Fischer wy- 
słał patrole do Kałkspruity, aby zajęły wierzcho- 
łek panujący nad Sandspruitem. Patrole zastały 
to wzgórze zajęte przez nieprzyjaciela. Fischer 
podążył o świcie ku temu wierzehołkowi, a wó- 


wczas Boerowie napadli go jednocześnie od pól-- 


nocy i południa; zwolna udało mu się jednak 
dotrzeć do wygodnej pozycji. 

O godz. 9-tej zrana konie jego rzuciły się 
nagle w pobliżu południowego końca pozycji na- 
przód. Z zamieszania skorzystał nieprzyjaciel i 
wtargnął do obozu angielskiego. Major Fischer 
i kapitan Langmor ciężko ranieni. Cały oddział 
Fischera, złożony z 350 ludzi, zmuszony byl 
poddać się Boerom. Kolumna Remingtona przy- 
była o godz. 11-tej, kiedy nieprzyjaciel z wy- 
jątkiem drobnego oddziału tylnej straży zdołał 
już cofnąć się, zostawiwszy na miejseu tylko 
jeńców. Komendant Boerów, wzięty do niewoli. 
jest raniony. 

e, |__ 


Składki na fundusz wrzesiński. 

Lwów 27 listopada. Wiec kobiet odbędzie 
się tutaj celem uchwalenia programu uroczyste- 
go obchodu na dochód dzieci wrześińskich. 

Lwów 27 listopada. 
następujący telegram dziękczynny do pos. Ho- 
lańskiego w Wiedniu. Matki polskie dziękują ser- 
decznie Czechowi, który stanął w obronie dzieci 
polskich, jęczących pod praskim biczem. 

Lwów 27 listopada. Właściciel kawiarni w 
hotelu Metropol, p. Krzysztof Janowski, ofiaro- 
wał 1 pre. brutto dochodu na czas od 1 do 15 
grudnia. Właściciel apteki p. Wiewiórowski zer- 
wał wszystkie stosunki z dostawcami pruskiemi. 

Lwów 27 listopada. Z inicjatywy prezydenta 
Małachowskiego odbyła się tu konferencja dele- 
gatów Rady miejskiej celem omówienia sposo- 
bów pomocy dla ofiar wrzesińskich. Uchwalona 
przeznaczyć na ten cel 100 koron i wniosek ta- 
ki będzie przedstawiony jutro Radzie miejskiej. 
Jeden z radnych postawił wniosek, ażeby na ska- 
zanych akademików toruńskich ofiarowano ró- 
wnież 100 koron. Nie ulega wątpliwości, że oba 
te wnioski będą jutro uchwalne. 

Lwów 27 listopada. W pensjonacie pani Biel- 
skiej odbyło się dzisiaj posiedzenie komitetu pań 
celem przyjścia z pomocą ofiarom wrzesińskim. 
Uchwalono ułożyć protest i wysłać go na ręce 
pani Marji Szeligi w Paryżu, pani Giełgudowej 
w Londynie i pani Konopnickiej we Florencji, 
z prośbą o ogłoszenie go w prasie francuskiej, 
angielskiej i włoskiej. Zredagowaniem protestu 
zajęły się panie łaszczyńska, Neumanowa, Wol- 
ska, Odrzywolska, Lewicka i Wechslerowa. 

Stanisławów 26 listopada. Odbył się tu wiec 
w sprawie wrzesińskiej. 

Mościska 27 listopada. Zawiązał się tu ko- 
mitet w celu zbierania składek na ofiary we 
Wrześni. 

Lwów 27 listopada. Rozalja Schranel wydała 
odezwę do matek żydówek, aby pospieszyły z dat- 
kami na dzieci polskie we Wrześni. 

Sensacyjny proces. 

Stanisławów 27 listopada. Rozegrała się w 
tutejszym sądzie bardzo ciekawa sprawa. Ilko 
Staś, oskarżony o zabicie swojego zięcia, stawał 
przed sądem przysięgiych. Ofiarował on wnuczce 
swojej w posagu jeden mórg pola, gdy jednak 
tak wnuczka, jak i dziecko jej umarło, zażądał 
od zięcia zwrotu pola. Zięć, opierając się na pra- 
wie spadkowem, odmówił oddania posagu żony. 
Takie tłomaczenie ustawy nie mogło się pomie- 
ścić w głowie 72-letniego starca, z zemsty więc 
zabił swojego zięcia siękierą. Sąd przysięgłych 
uznał go winnym zbrodni morderstwa 10 głosami, 
trybunał jednak w przekonaniu, iż przysięgli się 


Szampanka duża 1 złr. 50 cnt. 
Szampanka mała 80 ent. 


Grono kobiet wysłało | 
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pomylili, odroczył wydanie wyroku, tak, 


że 


| sprawa raz jeszcze będzie rozpatrywana. 


Z Rady państwa. 

Wiedeń 27 listopada. Prezydjum klubu czeskie- 
go, wzywa posłów czeskich. aby stawili się w kom- 
plecie na piątkowe posiedzenie Rady państwa, na 
którem mają być omawiane sprawy doniosłej wa- 
gi. W Piątek również będzie omawiany wniosek 
wyrażenia sympatji dla Boerów. Ze strony cze- 
skiej będzie przemawiał dr Brzorad. 

Pojedynek. 

Wiedeń 27 listopada. Dzisiaj rano odbył się 
pojedynek między posłem Wolfem a prof. Sei- 
dlem. Przyczyny pojedynku były natury prywa- 
tnej. Dr Seidel został lekko ranny, Wolf nato- 
miast wyszedł z pojedynko cało i już w połu- 
dnie był na posiedzeniu komisji budżetowej. 

Polowanie. 

Wiedeń 26 listopada. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wyjeżdża dzisiaj wieczorem do Ber- 
lina, jutro się zjedzie z cesarzem Wilhelmem i 
obaj udadzą się na polowanie do Hanoweru. Ło- 
wy będą trwały trzy dni w ścisłem incognito. 

Żydzi zdradzili. 

Poznań 27 listopada. Odbywały się tu wybo- 
ry do izby handlowej, przyczem polscy kupcy 
zawarli kompromis z żydami. W ostatniej chwili 
żydzi nie dotrzymali umowy i kandydaci polscy 
upadli. Lista kompromisowa miała 79 głosów, a 
pokątna żydowska 86. 

Prasa węgierska o ruchu antypolskim. 

Budapeszt 27 listopada. Prasa węgierska żywo 
notuje wszelkie objawy ruchu antypolskiego w 
Galicji i pomieszcza obszerne o nim sprawo- 
zdania. 


„Los von Rom*. 

Hamburg 27 listopada. Wszechniemiec Franco 
Stein wygłosił tutaj mowę, w której oświadczył, 
iż agitacja pod hasłem „Los von Rom* ma cha- 
rakter czysto polityczny i dąży do zmniejszenia 


, liczby katolików w Austrji, aby ułatwić włącze- 


nie niektórych krajów w skład Rzerzy. Chara- 
kter religijny nadano agitacji jedynie dla zmy- 
lenia czujności władz austrjackich. 

Reforma kodeksu honorowego. 

Berlin 26 listopada. Wkrótce rozpoczną się 
tu obrady nad reformą kodeksu honorowego woj- 
skowego. Reforma ma dążyć do zmniejszenia 
liczby pojedynków w armji. 

Parlament niemiecki. 

Berlin 27 listopada. Centrum ma zamiar wy- 
stąpić z żądaniem zmiany regulaminu obrad, 
czemu jednak jest stanowczo przeciwny prezy- 
dent Izby hr. Ballestrem. 

Sprawy południowo-afrykańskie. 

Londyn 27 listopada. „New-York-Herald* do- 
nosi, iż przedstawiciele mocarstw europejskich 
usiłowali wpłynąć na sekretarjat stanu w Wa- 
szyngtonie. aby tenże interwenjował u rządu 
angielskiego na rzecz Boerów. Jednakowoż pre- 
zydent Roosevelt i sekretarz stanu, Hay, dali 
odpowiedź odmowną. 


Budapeszt 26 listopada. Prezydnt Szell roz- 
mawiając z nowo wybranymi posłami słowacki- 
mi przestrzegał ich przed panslawismem. Posło- 
wie odpowiedzieli, iż są dalecy od panslawizmu, 
natomiast zwracali uwagę prezydenta na zły 
stan szkół ludowych słowackich w północnych 
komitatach Węgier. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 26 listopada. (Targ zbożowy). Na targu rze- 
czywistym ceny pszenicy i żyta niezmienione; kukurudza 
o 5 halerzy, owsa o 10 halerzy. W spekulacji terminowej 
pszenica na wiosnę 865; żyto na wiosnę 465; kukuru- 
dza na maj i czerwiec 5'90; owies na wiosnę 7-98; rze- 
pak 13:60. 

Wiedeń 27 listopada. Spirytus kontyngentowany na na- 
tychmiastową dostawę 37:20—37 40. 

Wiedeń 27 listopada. Cukier surowy loco Uście na na- 
tychmiastową dostawę 19:60—na styczeń 1970, rafinada 
loco Wiedeń 84—85:00. 

Wiedeń 27 listopada. Natta galicyjska loco™ Wiedeń 
39:35—40'85; j rzejrzysta 40:35—41-35. i 


-e o "CI 
Wiedeń 27 listopada. (Prognoza stacji metercołógicznej). 
Pochmurnie, opady, śnieg i chłodno. 


NADESŁANE. 


- Underwootstandari 


najlepsze amerykańskie maszyny do pisania 
posiada na składzie 
JAN DEPTUCH, przy ul. Szewskiej L. 14, I. p. 
w Krakowie. "8 


Tamże można oglądać takowe codziennie od go- 
dziny 10-tej rano. 


Edm. Klimek 


w Krakowie Linja A—B, Telefon 366. 


„GŁOS NARODU“. 


7 


A. M. »s:: Biuro ogłoszeń 


Nr. 273 „GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 

= b Od dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą PIE 

a anie HERBATĘ ROSYJSKĄ 2 

pæ] 5 t f I, . . 

2 È £l; E zbioru majowego poleca MANDEL 156 5 3 list a AZA 
6 p 

5, w. ADAMOWICZA!E FORTEPIAN 

© | W RRODACH na pograniczu rosyjskiem. (Gy a 

5 ę 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . NE Zdr. 1405 "3 |długi, mahoniowy, firmy Streiche- 

2 1 Pk „MELANGE DE LEE. w oryg. Z. najlep. ~ o i SI ra. jest tanio de sprzedania 

pry, ] t „IMPERIAL“ cesarskiej, w oryg. opak. „ 85 a : ; 

5 N m) 4 1 ni "OKRUCHOWĆ z najlepsz. ena! A ei A ie © | Kraków ul. Karmelicka Nr. 41, 

2 zz zzz KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franko e... SaSiE parter. 2632 5 5 

Najwiekszy wybór w różnych gatunkach i cenach 2503 Osoba inteligentna . Krawiec 


Bielizny zimowej sjsttnu Da Jägera i trykotowej 
Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek, Kamaszy 
poleca WW. Kłosiński, Floryańska 6. 


Skład Win Greckich 
„ACHAIA“ 


v Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 7 
POLECA 
Wyborne Wina Greckie 


MAWRODAPHNE czerw. dese- 
rowe, (lecznicza Małwazya), silne, 
pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
wein, butelka 1:złr. 75 ct. 

MAŁWĄZYA biała, szlachetne, b. 
pełne wino słodkie, specyalnego, 
miłego smaku i charakteru, butelka 
1 zlr. 75 ct. 

CIPRO czerw. słodkie, przyjemn. od 
Malagi, butelka I złr. 50 ct. 

MAŁWAZYA czerwona Gutland, 

MAŁWAZYA biała Gutland, dwa 
szlachetne, z najtroskliwiej wybra- 

4CHAJSKIE (suche) greckie Sher- | nych gron (kapki), najprzedniejsze 
ry, nie słodkie, pełne, mocne, jasne, | z win, jakie słońce poludnia wydaje, 
butelka 1 złr. 75 ct. butelka 2 zł». 50 ct. 


Wina Węgierskie 


białe i czerwene, od 45 cent. do 1 złr. 50 cent. i wyżej za butelkę. 


Wina Austryackie 


WAILBRERGER białe, bntelka | STEINWEAIN białe, w dzbanuszk. 
50 centów. butelka 1 złr. 


IMPERIALMARKRE białe, bu- | GOLDAARKE białe, — butelka 
telka 1 złr. 30 ct. 1 złr. z 
Wina Szampańskie firmy Louis François & Co. 


„Monopole Demi Sec“ | 
„Carte Blnnsche'* 
„Cremant Bosc‘ j 


Wyborny leczniczy Koniak 
Tokajski 


JEPHALONIA białe, słodkawe, 

- b. smaczne, butelka 60 ct., litrowa 
80 ct., litr na miarę 75 ct. 

1OSCATO białe, doskonałe, a la 

Haut Sauterne, butelka 80 ct., litr 

"na miarę 1 złr. | 

JIECT pełne, słodkawe, zamiast do- 
brego Węgra, butelka 1 zlr., litr na 
miarę 1 złr. 20 ct. 

SAMOS wyborne, bardzo smaczne, 
z przyjemnym zapachem, butelka 85 
ct., bntelka litrowa 1 złr., litr na 
miarę 1 złr. 


od 3 złr. za butelkę. 


KONIAKI 


firmy 


t, but. */4 but. 3 
Fuj. Cognaezlit. V. | złr.2 złr. 1-20 Czuba Durozier & Comp. 
n » V.O. 3 175 
= 4 EO h 4 A 550 wszystkie gatunki w oryginalnych bu- 
` » „ V.O.U.B. „5 „ 3—|telkach po 1 złr. 80 ct., 2 złr. 50 ct., 
„ c =4 „ 6 „ 350 3 złr., 3 złr. 50 ct. i 4 złe. 
Kronen Cognac „ 8 „ 450 za butelkę, 
Medicinal , „n 6 „ %50|również na litry po 2 złr. 50 ct., 3 złr. 
„ Diabetiker , "N6 JA 3:50 i 3 złr. 50 et. za litr. 


Wódki I Likiery owocowe z Łańcuta 


wszystkie smaki — po cenach najniższych. 


Wódki | Wódki Gdańskie 
Dra JANA ZDUNIA * waRĘ ZE 


z Raby wyżnej Pomarańczowa | Butelka złr. 1-60, 
N suiak, Jałowczak, Borówczanka, Tar- | Wiśniowa ET na próbą 
niówka, Żytniówka it. p. Złotówka 35 cent. 


Bardzo starą Żytniówkę z roku 1886 


1 złr. i 1 złr. 25 ct. za butelkę. 


Doskonałą Pomarańczową Nalewkę 
cała butelka 90 ct., pół butelki 50 et. - 


| RUM KRAJOWY 
n:jprzedalejszy 
w butelkach: cała 75 ct., 1 złr., pół 
00 2:50, „ 1:25 butelki 40 ct. i 50 ct., litr na miarę 
„0 1:50, » —'75 75 centów. 
Wg" Wysyłki na prowincyę w butelkach, beczułkach i w oplatanych 
gąsiorach, po 3, 5, 10, 15 hiriw, odwrotnie. 


Oryglnaley Anglelski 


RUM JAMAJKA 
Vr. 000 bat. złr. 3%; pół but. złr. 1:50 
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„Jeżeli kto kaaxle w sposób rozpaczny, 
niech tylko xażyje Pastylek Geraudel'a*. 


Dosyć jest raz opróbować, żeby się przekonać o akuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A 


ż Nieomylaych w leczeniu spare Kaszia nerwowegu, Zapalczia opłucnego, 
Gbrypki, Zakałarzeula, Irytacyl piersi Astmy, eto. 

1 Niezbędzych dia ocóh, które pe pios utradzają. 

5 Bardze użyteczne dla Palących. 

E Pudełko sawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 

t w aptekach PP, FEP b deg w Krąkowie w pah Ka 

0 zag 


Kraków ulica Bracka 6. 


z kaucją, poszukuje posady kasyerki. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu“ ul. św. Jana 3, dia 
„R. C. 3650.“ 2650 2 3 


9000000000000900 


Wyborne Pierniki 


30 sztuk za 1 koronę, 


Ozdobne Mikołaje 


poleca 


fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


2615 4 0 
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„Paski, Woalki 


| 


i 


Antoni Sadowski! Syn 


U 


W KRAKOWIE 
ul. św. Jana L. 12, parter 


poleca Szan. Publiczności swój 


Skład Kortów i Sukna 


zaopatrywany ma każdą porę roku | 

w wlalki wybór materyałów z plerw- 

szych fabryk anglelskich, francuskich , 

eraz krajowych, najwięcej rename- 
wanych. 256 

Wykonanie gustowne. Ceny najniższe. 


GUWERNANTKI 


Nauczycielki, (łuwernsrzy oraz Bony fran 
cuski, niemki i wychowawczyni freblanki 
różnej narodowości są do um'eszenia przeż 
Buro nauczyci:łski: Kratów ulica św. 
Jana L. 2, róg rynku. 2593 4 8 


„ Rękawiczki, Rysze, Boa, I 


Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 


Skarpetki, Parasole, Kalosze rosyjskie, 
Ubranka i czapeczki włóczkowe dla dzieci, 
Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła 


poleca w wielkim wyborza 1 najtaniej 


| Amstzy FRONCZ Kraków Florjańska 17. 


Ogrodnik 


żonaty, w sile wieku, z kiłkunastoletnią 
praktyką poszukuje posady w 
Galicji lub za granicą od 1-go stycznia 
1902 za skromnem wynagrodzeniem. Ła- 
skawe zgłoszenia uprasza pod adresem: 
„Z. B. poste rest. Targowiska koło Ja- 
sła*. 2644 3 3 


Koniak 
węgierski 


A 


ŻY 


Sehloesser-Bermain& £”. 


* * 
w handlu kolonialnym 


J. F. Fischer, Kraków 


Linia A-B, - 565 


po Kor. 3:50 h. za całą butelkę, 
po Kor. 1:75 h. za pół butelki. 

do wózka i ma. sklepowej, z języ- 
kiem polskim i trochę niemieckim. Pen- 
sya 8 zły. bez życia lub 5 złr. z ży- 
ciem i mieszkaniem tygodniowo. Pożą- 
dana kaucja lub poręczenie. Wiadomość 


W. Sntalecki — Florjańska 
L. 18. 2651 2 3 


Kasa ogritewała 


prawie nowa, Nr 1, (Wiese % Comp.) 
z powodu ze właścieiel potrzebuje wię- 
kszej, za 90 złr. de sprzedania. 
Reprezentacja „J A NU S“ przy ulicy 
Zygmuntowskiej L. 3. 2657 2 3 


Ż 


2474 


Fabryka dachówe 


drenów i cegieł 
z obszarem 15 do 20 morgów grun- 
tu zawierającego materjał do wy- 
robu l-szej klasy dachówek, dre- 
nów i cegieł, jest do sprze- 
dania pod bardzo przystępnymi 
warunkami. — Bliższych infor- 
macyj udzieli Dyrekcya Powia- 
towej Kasy Oszczędności w Wie- 
liczce. 2668 1 5 


Do interesu drzewnego 


potrzebny „Spólnik 


Celem założenia tartaku przy 
stacji kolei „Nowy Targ* do wy- 
eksploatowania paru set mórg 
własnego, ślicznego, świerkowego, 
górskiego lasu, 8 klm. od stacji 
kolejowej oddalonego, z komple- 
ksu paru tysięcy mórg wydzie- 
lonego — poszukuje się spólnika, 
jeżeli można fachowca i chrześ- 
cijanina z powyższym kapitałem. 

Zbyt na materyał drzewny za- 
pewniony w miejscu — do Za- 
kopanego do budującej się kolei 
i do Węgier. Interes nie przed- 
stawia żadnego ryzyka, przeci- 
wnie zapewnia piękny dochód. 

Bliższej wiadomości udzieli p. 
Jan Strycharski Kraków Ad- 
ministracja „Głosu Narodu“ w 


Krakowie. 2656 3 0 


© „Confiserie Union“ we Lwowie. 
Parowa Fabryka Cukrów i Czekulady, 


poleca swoje wedłag najnowszych sposobów i przy zastosowania pi stępo- 


wych środków wykonane wyśmienite krajowe 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i 
rodzaju. — Bonbony atłasowe — produktą słodowe — karmelki owocowe 
bombony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowych 
(Dragóes, Fralinóes). — Deaerowe pieczywka. biszkopty, herba- 


gatunkach 
tniki, pierniki, — Orientalne specj 


świąteczna na Boże Narodzenie i Wie 


wytworniejszych. 


Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki poma 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do nmażenia owo- 
ców, marmolad, soków itp. jako względni 
zwykłego cukru burakowego. Sok do 

ek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocuwe, marmo- 


lady i t. 
7 Nal 


d b Poni oiea OT POW i dnych śró 

SŁ =— AGA Ikosieókie. stais 'ohomik Rio Gali tap yilki = 

Zjednoczone fabryki syropu I cukrów we Lwowie. 
Fabryka ml. Zamarstynowska 21, Zarząd ul. Łukaslśskiege 4. 


rykaty specjalne, jako to: 
Cakry wszelkiego 


cukrowe. — Przeróżne arty 
oc — od pojedynczych ie i 


je najtańszy dodatek, zamiast 
potraw jako najlepazy i najtańszy 


Ł 15 24 26 
surowe i materjały potrzebne 


eny. 


— Lr AZ OJ AŻ ON A ZO A OE 


i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro 
Tow. Właścicieli realności 
Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 2105 

Różne mieszkania: Zakopane 
„Grabówka“. Na żądanie z wikrem 
i usługą. Wiadomość na miejsen, 
lub w biurze. 

Fracownia malarska: Gołębia 
14 III p. 

Stajnia: szlak 35, Kopernika 32, 
Smoleńsk 21, 19, 22, Zwierzyniecka 
27. Kanonicza 16, Wenecya, Gar- 
barska 1. 

Sklep z mieszkaniem lub magazy- 
nem zaraz: Zwierzyniecka 21, Bra- 
cka 10, Florjańska 51, Czarneckie- 
go 151. Stachowskiego 85, Krupni- 
cza ła, 24. Półwsie Zwierzyniec 12, 
Krowoderska 54, Rakowicka 8, Sze- 
wska 38. Długa 24, 45, 20, Rynek 
Kleparski 19, Karmelicka 15, Sław- 
kowska 21. 

Kuźnia: Łobzowska 35. 

Piwnice: Kuwniki 6, Szewska 

Pokój z meblami lub bez: św. Jana 
18 II] p., Jagiellońska 9 part., Sie- 
miradzkiego 16 II p. 15 I. p., Pę- 
dzichów 15 I p., Wolska 3 II p., 
Wielopole 13 II p., Straszewskiege 
22 part. Długa 87 1II p., Koper- 
nika 20 I p., Rakowicka 1 I p. 
Basztowa 18 part., Rynek 11 i 28 
III p., Grodzka 48 part., Bernar- 
dyńska 9 I p., Warszawska 3 MI p., 
Krupnicza 10 part., Garncarska 1 par. 
św. Gertrudy 7 IJ p., Starowiślna 
12 III p.. Pijarska 5 III p., Flo- 
ryaúska 5 i 7 III p. 

2 pokoje z przedy., z meblami lub 
bez: Floryańska 44, 33 II p. 32. 
Łobzowska 31 III p., św. Filipa 22 
II p., Jagiellońska 11 lI p., Dinga 
5 I p, Wolska 26 part, Jabłono- 
wskich 9 part. 

3 Iub 4 pokoje z przedp.: Kru- 
pnicza 4 I p. 

tfokój przedp. i kuchnia: Krowoder- 

ska 54 part.. Radziwiłłowska 19 I p., 

Floryańska 16 I i II p., Podzam- 

cze 18 part.. Czysta 15, Kurniki 6 

part., Rynek 13 II p., Karmelicka 

15 part. i I p, Stachowskiego 8% 

patt., plac Szczepański 7 part., Pań- 

ska 10 part., Sławkowska 21 I Ip., 

Starowiślna 14 part. 

pokoje, przedpokój i kuchnia: 

Mostowa 12 II p, Rajska 6, św. 

Marka 8 II p., Wolska 26 Ip., Bi- 

skupia 10 part., Podzamcze 22 Ip., 

Bernardyńska 9 I p., Blichowa 18 

I p. 20, Floryańska 517 II p. Nad 

Rudawą 21 part. i 4 part, Staro 

wiślna 14 HI p., Smołeńsk 22 part, 

Czysta 11 II, part. 15, Stachow- 

skiego 82 part., Szewska 7 II p., 

św. Anny 9 I p., Stolarska 13 I p. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: Wy- 

goda 4 part., Kopernika 8 I p., 

Smoleńsk 24 II p., Mostowa 12 II p., 

św. Jana 28 II p., Poselska 19 I p., 

Rakowicka 17, 8 II p., Zacisze 6 

part., I p., Strzelecka 17 part., Kro- 

woderska 54 II p., Starowiślna 23 

part. Garncarska 8 part., Floryań- 

ska 32 E p. Czysta 11 I i II p. 15, 

Michałowskiego 75. 

pokoje., przedpokój i kuchnia: 

Grodzka 25, 44 IT p., 55 1 p, Wi- 

ślna 3 LI p., Hotel pod Różę, Smo- 

leńsk 22 II p., Podzamcze 8 I p, 

Wenecya II p., Czysta 15, Baszto- 

wa 27 part., Ogród Strzelecki 080- 

bny dom, Plac Matejki III p., Sta- 

rowiślna 16 part., Batorego 14 I p., 

piac Groble 6 part. 

pekei, przedpokój i kuchnia: 

Floryańska 49Ł32. Grodzka 4 II p., 

Podwale 3 Ip., Garncarska 8 part., 

św. Gertrudy 8 part., Kanonicza 16 

part., Sienna 7 II p. 

i 7 pokoi., yrzedp. i kuchnia: 

Betoryka 5 II p., Podzamcze 8 part. 

S$ połzei, przedp. i kuchnia: Łobze- 
wska 24 part. 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie zaraz w han- 
dlu kolonialnym i win J. Marszał- 
kewicza i Ski, N. Sącz. 266123 


PANIENKI 


nczęnzczające do zakładów 
mankowych 130 80 


znajdą wygodne umieszczenie 
przy rodzinie obywatelskiej 
alica Raterego Nr. L 
1. piętre L 17. 


= 


i. 


Nakładem księgami katolickiej 
Dr Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 30, 
Telefonu Nr. 418 


wyszło świeżo czwarte wydanie 
rozgłośnego dzieła, 


św. Alfonsa Liguori'ego 
pod tytułem: 


Przygotowania Się 


do śmierci 


ezyli Rozmyślania nad edwie- 
eznemi Prawdami użyteczne tak 
świeckim jako i duchownym 


przełożone z włoskiego przez 


O. Adryana Osmołowskiego 
zakonnika Ziemi Świętej I. Reguły św. 
Franeiszka (de Observantia) 
str. 355 w 8-ce. 


Cena egzempl. 2 korony, OWA. 
o 60 hał. więcej. 2479 


Baczność! Baczność ! 
Najstarszy cdrześcijański 
HANDEL RYB 


W KRAKOWIE 
al. Rybacka L, 3.. Filla Plac Szozepański 
pod firmą 


JE. Broczkowski 


poleca wszelkie gatunki ryb żywych i 
bitych, tj.: Karpie żywe śląskie, Szczu- 
aki, Sandacze żywe i bite rosyjskie, 
iny, Łososie oraz Ryby morskie, na 
samówienia tak w miejscu jak na pro- 
wincję i zagranicę wysyłam pe naj- 
przystępniejszych cenach. 
Sprzedaż odbywa się w każdy dzień nad 
ista pod Wawelem a w dnie 
ostne w Filii na placu Szczepańskim. 
esząc się dotychczasowymi wzgłędami 
Szan. P. T. Publiczności, polecam się 
i nadal — z poważaniem 2605 2 3 


Erazm Broczkowski. 


| OET iP -lugójw Al 
Dwór Gebułtów 


dostarcza śmietankę i mleko, 

wprost od krowy, i zbierane w każdej 

ilości wprost do domów. Zgłoszenia do 

Zarządu dworu Gebułtów p. Zielonki. 
2674 1 3 


S©- M4 


Odpowiedź na list dano 22 b. m. a 
drugi wysyłam dzisiaj. Czy wręczono ? 
2667 1 1 


Poszukuję do kupienia 
szafy bibliotecznej większej, o- 
zdobnej, dębowej lub matowej orzecho- 
w. 

+ Narodu“ ulica św. Jana L. 

2671 1 3 


W MAGAZYNIE 
oil kilkunastu lat istniejącym przy ul. 
św. Marka Nr, 8 w Krakowie 
wielki wybór różnych rzeczy i staroży- 
tności, jako to: suknie od najtańszych 
dlo najdroższych, okrycia, szale, koronki 
rawdziwe, biżuterje, makaty, dywany, 
ronzy, porcelany stare. Magazyn mój 
samoistnie przezemnie prowadzony jak 
zawsze, poleea się i nadal Szanownej 

Publiczności. Teresa Hryniewiecka. 

Wymienione przedmioty w komis przyj- 

mauję, jakoteż i różne garnitury mebli 
staroświeckich. 2387 6 9 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu-| 


bliczność, iż skład } pracownię futer, 
serdaków i czapek wszelkiego rodzaju, 
przeniosłem z dawnego lokalu przy ul. 
Florjańskiej w Krakowie, do nowego 
lokalu przy linil A B, Rynek główny 45, 
ma |. piętrze, nad apteką pod „Białym 
Orłem. — Dziękując za dotychczasowe 
mzględy P. T. Publiczności, polecam się 
nadal i pozostaję z szacunkiem 286 


\ Wojciech Sznajdrowicz, kuśnierz. 


Na śluby 


wynajmuję najtaniej remizy i po- 
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P.Głuzikowski Grzegórzki 

L. 41, Telefon 336. 301 


Od 15 grudnia 1901 r. 


do wydzierżawienia pod korzystnymi 
warunkami od trzech lat istniejący sklep 
Kółka rolniczego we Frysztaku. Zgło- 
szenia przyjmuje Zarząd Kółka rolni- 
ezego we Frysztaku. 2640 3 3 


„GŁOS NARODU“. 


— Zgłoszenia do Ae tacy j 


Z PRUS 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSKA zastępuje w zupełności | 


woda polecona przez Tow. Lekarskie nlkaliczno słona, zawierająca 
części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu tabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy L. 4. 2477 1 0 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drognueryach. 


IOAK RGOIGIOK AAE AAE MA 
!Wysprzedaż! 


Z powodu zupełnego zwinięcia % 
handlu dawniej pod firmą 


KLEMENS ZGUD$Ś 


ulica Sławkowska L. 3, (Hotel Baski) 
urządzoną zostaje na krótki czas 


Wysprzedaż 
całego zapasu towarów, poniżej cen fabrycznych. 


Towar w najlepszych gatunkach nabywać można pre 
g wie za połowę cen wartości. 2611 2 


JOGGOOGGOK 


WKK HAAK AAAA MAOK GOOSE 


Najwiekszy Skład 


„SINGERA“ 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 18 
2475 

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne od 30 
do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. gotówką 
100% t aniej, cenniki ilnstrow. przesyła franco. 


Nezpłalka nauka haftu robót ażurowych 
i wszelkiego azycia maszynowego. 


Szczególną uwagę zwracam na moje ulepszone maszyny pierścienio- 


we do kaftu i szycia, przy których nie potrzeba 
chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyt, 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodem 


nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 


Singera modelu z roku 1901. 
R. Pawłowski «niej J. AU 


poleca 


Przez zimowy sezon i cały rok otwarte 


„SWOSZOWICE! 


pod Erakowem | 


Ecz i Zakład kąpielowy 
wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpiłkowego, 5 kilometrów od Krakowa. stacja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowiekie w ody siarczane, przewyższają swą 
siła i skutecznością inne tego rodzaju w ody krajowe i zagraniczne: leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, klłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatruela 
rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 
W nowo urządzonenm Sanatorium z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie- 
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w plerwszo- 
( rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nlo ze swych ) 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowiekie są pierwszorzędne, 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. 
Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- 
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 
szczegóły udziela Zarząd. 2520 6 30 


n5 m O nre 


Wysyła pod: gwarancyą 


prawdziwe wina naturalne 


w czterolitrowych oplatanych gąsiorkach. 2581 5 

Wino czerwone „Villńnyer* . . . . . fil. 3: — 
Wino białe „Riesiinger*. . . . . . . „, 3:— 
Szomorodner . . a om) « «W. „ ZAD 
Ruster pompe słodki "1a w.» aN 
Tokajer . . . 3.0 © ucdgó 4, 2. NFO TNEEJĘ 
Cognac stary . . . . es «. i. o « « , m 
Sliwowica stara . . . . . . « « . . , © 


Freber winny . . « i « a e e e e a 5 


Wyż wymienione ceny rozumią się za 4 litry wraz z gąsiorkiem do 
każdej staeji pocztowej opłatnie. — Dokładne cenniki gratis i franco. przesyła 


„Varadische Keliereien und Realitäten Besitzung“ 
in Villány Siid-Ungarn. 
EEn URE a a 


właścicielka. i wydawezyni -< 


Józefa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“, 


Maszyn do szycia haftu WW â T 


ŁASCE. 


| Najmniejsze ogłoszenie kosztuje 50 hal., 
dlatego nie umieściliśmy. 
Adm. Działu i Inseratowego. 


H. Bogdanowicz 


chirnrg, bandażysta i ortopedys, z Pragi 
W KRAKOWIE 
ul. Florjańska 
L, 25. 


Główny skład 
wyrobów własnych 
bandaży i ortopedyi- 
|sznurówek do proste, 
go trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie- 
go chodzenia i pod- 
trzymywania ciała, pa- 
sów rupturowych na 
JK remie pachwinową i 
nęka, pończochy 
gumowe, poduszki do 
wydymania it. d. 
o Pań esobna eb- 
JK | stupa. — Ceny umłar- 


=Æ 


kowane 2591 
do szycia, 
do rękawiczek, 
do pończoch, 


lay Z eRe 


i Rowery 
== naprawia najlepiej i najtaniej = 
FRANCISZEK RADOMSKI 


MECHANIK 2492 
Kraków, ullca EEE Nr. 10. 


lo kilkunastu pokojach e 820 
|sążni (przeszło !/, morgi) ogrodu 
przy tejże — pod południe przy 
ul. Łobzowskiej położoną ma do 
|sprzedania Jan Strycharski Kra- 
ków, Dział inseratowy „Głosu 
Narodu“ ul. św. Jana 3. 2655 3 0 


| 
| 
| 
} 
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Wskutek ustawicznego 
dowania naszych 


| 


jejejejejcjcici€ 


system W. H. 


a wyśledzenie 


Mac Garvey zapłacimy 


„GŁOS NARODU“. _ 


patentowanych świdrów ekscentrycznych 


MA któro z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie weg 
|| Mo kopalniach nafty w Galicyi w używaniu się Ka 
znajdują, widzimy się zmuszeni, 
publicznej wiadomości, iż każdemu, który nam czy 
to wskutek doniesienia lub wywiedzeuia się umożliwi 


EB nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie 
używających 


nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H 


PREMIĘ 200 KORON. 
Tylko takie patentowane świdry ekscentryczne, sy- 
K stem W. H. Mac Garwey mogą być używane, które 
El albo są zaopairzone naszą firmową marką, lub też firmą 
KA Wolski et Odrzywolski, wszystkie zaś nne byłyby PA 
[Al naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone. 
Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 
dawniej Bergheim 6. Mac Garvey. 


ata b jo jo jo jo jo jo jo | OKL FIARESOT 
Ostrzeżenie! 


Chcący korzystać z tańszego i dobrego węgla, 


Nr. 273. 
Nwieżą kawę 


przewyborną w smaku, poleca handel 
Jakóba Piekły w Podgórzu 


Campinas zielona . . 1 kgr. 1 złr. 08 et, 


Ceylon-Zachod-Indyj. 1 „ 1 „ 72, 
„  plamtiacyjna ot FI 1 „+80 
Kawa Campinas palona 1 . 1 „ 40, 


Kółkom Rolniczem i większym od- 
biorcom znaczne ustępstwa. Ten handel 
przyjmie chłopca do praktyki. 2642 


, Do sprzedania lub wydzierża- 
wienia zaraz i pod bogatymi warunkami 


parcela 


172] sążni przestrzeni mająca, w lu- 
dnej części miasta, położona przy ul. 
Nad Rudawą, nadająca się dobrze na 


| warsztat kamieniarski, studniarski, pra- 


cownię kołodziejską, stolarską, kowal- 
„ską albo na skład drzewa lub węgli i 
|t. p. Zgłoszenia przyjmuje AGEŃCYA 
L. Krassuski Plac Szczepański L 7, 

I piętro, Kraków. 2672 1 3% 


Fabryka Plerników Miodowych 
Kraków ul. Bracka L. 5, 


Kaspra Molęckiego 
istniejąca od 50 lat 

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór pierników, tak zwane Mi- 
kołajki, oprócz tego wielki wybór 
pierników słypnych z dobroci, na 
sztuki i na wagę. Poleca również wiel- 
ki wybór pierników ozdobnych drobiaz- 
gów na drzewko na święta Bożego Na- 
rodzenia. — Obstalunki uskuteczniają. 
się natychmiast, 2635 2 8 


Panienka 


licząca 14 do 15 lat. zamiejscowa, 
z ukończoną V-tą lub VI-tą klasą wy- 
działową znajdzie umieszczenie zaraz 
do ekspedycji w fabryce wyrobów cu- 
kierniczych Józefa Siermontowskiego w 
Krakowie. Władające językien niemie- 
ckim mają pierwszeństwo. 2670 1 3 
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200 koron nagrody! 


ustawą wzbronionego naśla- 


Mac Garwey, 


podać niniejszem do 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Matra 


winni zwracać uwagę, przy zakupnie tegoż z fur 
jeżdżących po mieście. Mianowicie należy patrzeć, 
czy fury zaopatrzone są w niebieskie chorągiewki 
miejskiego składu. Fury miejskiego składu są wszy- 
stkie dwukonne, zaś worki posiadają należytą miarę ` 
i zawierają węgle bez miału. 

Obstalunki należy uskuteczniać za pomocą kartek 
korespondencyjnych — pod adresem: „„Miiejskł 
Skład „węgla — Kraków. 


ws s Zarząd Miejskiego Składu Węgla. 


w e" W. Korneckiego w Krakowie. 


